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Wielka afera przemysłowa w Niemczech 


„Miljonowe dochody dyrektorów przedsiębiorstw saskich — 
Przeciwko 11 osobom wdrożono postępowanie karne 


Zaraza w obozie koncentracyjnym me Wrocławiu 


Lipsk, 14 sierpnia. 

Według sprawozdania ekspetta rzą- 
dowego, wydelegowanego do zbadania 
stanu przemysłu pończaszniczego, przed 
siębiorstwa saskie posiadały 11 dyrek- 
torów, z których pięciu pobierało pobo- 
ry po 300.000 marek rocznie, pozostali 
zaś po 60 y- 90 tysięcy rocznie, Naj- 
mniejsza pensja wynosiła 40,000 marek. 
Każdy z tych krezusów uposażeniowych 
posiadał udział w dochodach brutto 
iS aki Od r. 1924 — 1932 po- 

rali oni tytułem tantjemy 104 miljony 
marek, 

Niezależnie od tego wspomniani dy- 
rektorzy zasiadali w radach nadzorczych 
przeszło 160 innych zedsiębiorstw 
peyek z Których dochody dla 

ażdego wynosiły rocznie 2 do 30 tysię- 
cy marek, 

Wobec wszystkich oskarżonych wdro 


a a 


Katastrofa kolejowa 
na Węgrzech 


Budapeszt, 14 sierpnia. 
(PAT) Na kolejce, łączącej obozy harcer- 
skie w Goedoeloe z aeodromem, wy- 
darzyła się katastrofa. 

„ Z powodu defektu hamulców wago- 
niki kolejki wywróciły się z,aś lokomo- 
tywa wykoleiła: Lekarz jednej z oko- 
licznych miejscowości, Potor ciężko 
ranny zmarł w szpitalu, dwie inne Oso- 
by są lekko ranne. 


fi 
Dziś 


i 


żono postępowanie karne. Nowa 
całej Saksonji wielką sensację, 
Lipsk, 14 sierpnia. 


wacht" tamtejsza S. S, i S.-A. dokonały 
na terenie Hesji licznych aresztowań 


Warszawa, 14 sierpnia. 

(PAT) Dzisiaj o godz. 9-ej tano przy- 
było de Warszawy dwuch ociemnia* 
tych inwalidów wojsk polskich, chorą- 
ży Waloszewski, kawaler krzyża „Vir- 
tuti Militari" i wielu innych odznaczeń 
oraz starszy ułan Grabarek, odznaczo- 
nych „Krzyżem Walecznych”. 

Inwalidzi przebyli całą drogę samo- 
dzielnie, w towarzystwie psów prze- 


| 


wodników. Chor, Waloszewski zamel- |ny wielokrotnie, fs 
dował mir. Wagnerowi swoje przyby- Í Piłsudskiego, następnie wyruszyli, pro- 


Zamach na nowego prezydenta Kuby 


Oblężenie pałacu — Dwaj strażnicy ciężko ranni — 


ta | hotelach wzgl. w restauracjach wyciecz- 
wielka afera przemysłowa wywołała w | kowych. 


Wrocław, 14 sierpnia. 
Olbrzymi obóz koncentracyjny we 


oficjalnie ze względów technicznych. 


| 


(PAT) Jak donosi „Messische Volks- | Wroclawiu został wczoraj rozwiązany, | gu Lóbe oraz były nadprezydent Litder* 


rażający sposób wszelkich chorób za- 
kaźnych. 

Obecnie internowani w liczbie, 343, 
a wśród nich były prezydent Reichsta- 


mann, przeniesieni zostali do wielkiego 


Dla nikogo iednak nie jest tajemnicą, | obózu w Osnabriick, gdzie pracują przy 


niemek, które w towarzystwie żydów | że rozwiązanie nastąpiło z powodu sze- | osuszaniu tamtejszych bagien. 
wybrały się na week-end i nocowały w rzenia się wśród internowanych w prze g 


Dwaj odomniali inwalidzi bydgoscy w Warszawie 


Gałą droge odhyli pieszo w fowarzysfwie psów przewodników — 
Inwalidzi cheą złożyć hołd Marszałkowi Piłsudskiemu 


cie, zaznaczając, że celem ich "rzyby-] wadzeni 


przez psy, do ministerstwa 


cia do Warszawy było złożenie hołdu| spraw wojskowych, gdzie przyjmie ich 


pierwszeniu Marszałkowi Polski Pił. 
sudskiemu w 13-tą rocznicę zwycię* 
stwa pod Warszawą. 

Mir. Wagner w serdecznych sło- 
wach powitał ociemniałych żołnierzy, 
gratulując im szczęśliwie odbytej po- 
dróży. Po wspólnej fotografji ociemnia- 
li żołnierze wznieśli okrzyk, powtórzo- 
na cześć Marszałka 


wiceminister spr. wojskowych gen. Sła- 
woj-Składkowski: * 

Chor. Waloszewski w rozmowie z 
przedstawicielem .PAT. zaznaczył, że 
podróż odbyła się bardzo pomyślnie 
przy pięknej pogodzie. 

Dwai dzielni żołnierze zabawią w 
Warszawie 3 dni, poczem pociągiem u- 
kęs się do Bydgoszczy do swoich ro- 
zm, 


Czy b. minister wojny Herrery został zamordowany ? 


1 Havana, 14 sierpnia. 
(PAT). Rezydencja nowego prezy- 


Havana, 14 sierpnia. 
(PAT). Stronnictwo liberalne obieca 


ż, 14 sierpnia. 


P: 
(PAT) W godzinach popołudniowych 


denta Kuby Cespedesa y Ortiza była 0- |ł9 popierać Cespedesa y Ortiza, odma- | "ozpoczęły się w całem mieście rozru- 
strzeliwana ogniem karabinu maszyno- |wiając jednak "działu w nowym rzą-| Shy: zorganizowane przez zwolenników 


Machado. W czasie tych rozruchów, 
według dzienników amerykańskich zgi- 
nęło 12 osób. 

Decyzja prezydenta Roosevelta wyż 


SÉ wego z automobilu, który jak przypusz | dzie, 
| czają, należał do ajentów tainej policji Dotychczas policja nie natrafiła na 


*, b. prezydenta Machado. 
©. Kule karabinu maszynowego jedynie $139 bylego ministra wojny _ Herrery, 


ukazał się Nr. 12 
tygodnika 


„LO fyuzien 
nowieść” 


i zawiera całość powieści sen- 


auy 


fi 


za 


powybijały szyby i podziurawiły drzwi 
w pałacu, nie wyrządzając szkody ni- 
komu z mieszkańców rezydencii. 
Rannych jest jedynie dwuch żołnie- 
rzy, należących do straży pałacowej. 


który opuścił rezydencję w chwili wy- 
buchu zamieszek. 


słania trzech statków do Havany dla o- 
brony obywateli amerykańskich potwier 


W kołach przyjaciół Herrery wyra- | dza, że sytuacja nie iest jeszcze całko- 
żają obawę, że został on zamordowany. | wicie pewna, 


|Parowiec „Cotur* zatonął 


| ai EZ A 70 | 


|Marszałek "Raczyński 


wraca do Europy 


U sącyjno-erotycznej Rio de Tanel 5 
M r o „Janeiro, 14 sierpnia. 
a ą “ 20 prałatów i Caty! załogę zdołano uratować (PAT) Marszałek Raczkiewicz przed 
po Guebec, 14 sierpnia. 20 prałatów, w tej liczbie delegata | odiazdem do Polski spędził pół dnia w 
Q (PAT) Parowiec „Cotur” zdążający w | papieskiego w Kanadzie i całą załogę | poselstwie polskiem. Poseł R, P. Gra- 
©» 0) górę rzeki św. Wawrzyńca na | zdołano wyratować. bowski podejmował gościa Śniadaniem 
iw podwodną skałę i zatonął, w którym wzięli udział nuncjusz i człon 
WF «9 8 Św kowie korpusu dyplomatycznego, po- 
1 I Prez dent Fra nc i lekko rann czem p. Marszałek Raczkiewicz wyje- 
| WI IIR! | y chał do Europy, roemany A statku 
! $ 4 a przez przedstawicieli brazylijskiego mi- 
H Fragiczny wypadek w małem miasteczku nisterstwa spraw zagranicznych -i Ko- 

ESER Paryż, 14 sierpnia. |jedną z głównych ulic, wpadł na niego lonię polską. 


a nadto działy humoru, wiado- 
mości ze świata, rozrywki u- 
mysłowe z nagrodami it.d. 


Cona numeru w Mójiarwnj 
gkadte kolorowej 30 grow 


SNURA 


ORUE AAA 


D przechadzkę. 


Wielkie wrażenie wywarła tu wia-|w całym pędzie jakiś cyklista, usiłując 


M) departamencie Moselle o wypadku, ja- 
f kiemu uległ prezydent Francji — Albertji z trudem się podniósł, 
d Lebrun: Na szczęście obeszło się bez‘ przez przechodniów, 


W chwili, kiedy w towarzystwie swe 
go szefa gabinetu chciał przejść przez 


7] domość, nadeszła z miasteczka Mercy w| prześcignąć duży samochód ciężarowy. 


Prezydent został obalony na ziemię 
wspomagany 
którzy z najwyż- 
em rozpoznali najwyższe- 


e oprócz lekkiej rany na 
it nie odniósł żadnych 
obrażeń. 


powa 


"Hitlersee 
Zmiana polskiej nazwy 


$ Berlin, 14 sierpnia 

„Vossische Ztg:* donosi, że pierwszą 
miejscowością w Niemczech, która bg 
dzie nazwana imieniem kanclerza Hitle- 
ra, jest gmina Szczedrzyk w okręgu 
opolskim. Otrzyma-ona nazwę Hitlers- 
See. =, | 0 '- 


REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI! 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11—1 przed południem I od 5—7 wieczore: 
inseratowy) od 9 rano 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków, 


Tajemniczy napad 
Kraków, 14 sierpnia. 

Ofiarą tajemniczego napadu padł w 
Żakliczynie 23-letni Franciszek Harnik 
Jakiś mężczyzna strzelił do niego dwu- 
krotnie z rewolweru. Jedna z kul ü- 
godziła Harnika w nogę. 

Napastnik zdołał zbiec. 


Radioprogram. 


KRAKÓW 
10.00 Nabożeństwo z Częstochowy. 11,45 Tr. 
mużyki religijne 11,57 Sygnał czasu. 12,15 Po- 
tanek: muzyczny z Warszawy. 14,00 Odczyt 
14,20 Płyty gramofonowe. 14,45 Pogadanka dla 
rolników, 1505 Transmisje z Warszawy. W 


przerwie krakowskie wiadomości bieżące. 16.30: | 


Płyty gramofonowe. 17,00 Transmisje z Wilna 
i ze Lwowa, 18,35 Program na dzień następny. 
18,40 „Stary Kraków". 18,55 Rozmaitości, ko- 
mutnikaty, 19,00 Słuchowisko z Wilna. 19,40 Tr. 
z Warszawy 22,00 Recital śpiewaczy St. Roya 
22,25 Transmisje z Warszawy. 
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KUPON — „UCIECHA“, 


upoważniający każdego do otrzymania, 


biletu na fotele, lub I miejsca do kino- 

teatru „Uciecha” za minimalną opłatą 

podatku od widowisk. — Ważny tylko w 

- dniu 15 sierpnia 1933 r. 

UWAGA! — Kupony do kin należy 
przedłożyć do wymiany na bilet w 
Administracji „Expressu Ilustrowane 
go" w Krakowie, przy ul. Pijarskiej 4 


KUPON — „APOLLO“ 
upoważniający każdego do otrzymania 
biletu na I miejsca do kinoteatru „Apol- 

„„lo” za minimalną opłatą podatku od wi- 
dowisk. — Ważny tylko w dniu 15-ym 
sierpnia 1933 r. 

UWAGA! — Kupony do kin należy 
przedłożyć do wymiany na bilet w 
Administracji „Expressu Ilustrowane- 


go” w Krakowie przy ul. Pijarskiej 4. | 


KUPON — „SZTUKA”. 
upoważniający każdego do otrzymania 
biletu na I miejsca do kinoteatru „Sztu- 
ka” za minimalną opłatą podatku od wi 
dowisk. — Ważny tylko w dniu 15-vm 
sierpnia 1933 r, 

UWAGA! — Kupony do kin należy 
przedłożyć do wymiany na bilet w 
Administracji „Expressu Ilustrowane- 
go" w Krakowie przy ul. Pijarskiej 4. 


KUPON — „SŁOŃCE”. 
upoważniający każdego do otrzymania 
biletu do loży lub na fotele do kina 
„Słońce” za minimalną opłatą podatku 
od widowisk, — Ważny tylko w dniu 15 
sierpnia 1933 r. 

UWAGA! — Kupony do kin należy 
przedłożyć do wymiany na bilet w 
Administracji „Expressu Ilustrowane- 
go" w Krakowie przy ul. Pijarskiej 4. 


REPERTUAR TEATRÓW. 
TFATR M. Im. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ej „Opowieści Hoffmana". 
TEATR „BAGATELA“ — o godz, 4-ej i 8.30 -- 
„Krżyczcie Chiny“. 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA — „Burza nad Azją" 
APOLLO — „Romans ze sekretarką“ 
ATLANTIC: — „Król to jas 
POM ŻOŁNIERZA — „Miłość dizewczyny z 
sie-hallu* 


„Dzielny wojak Szwejk“ 
Świat bez granic“ 


wick" 
szywy strzał” i „Miłość czyni 
cuda" 
UCIECHA — „Demon z wielkiego miasta" 
NOCNY DYŻUR APTEK. 
„Apteks pod Złotym Słoniem* — ul. Grodz- 
1 22, „Apteka pad Jazielła" — Plac Mate. 


iska“ przy Parku Krakoy 
pteka pod Trzema Gwiaz- 
icka 12. „Apteka Sternba- 


biekięgo 1 
— ul Rako 
tla 36 j 

rzu — „Apteka pod Orlem“ — Plac 


nt Wy 
ami” 
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„|merytowany funkci 


sái poraignych piorunem pod Tarnowem 


Dwaj robotnicy ponieśli śmierć na miejscu 


Tylko zarządca majątku, Adam Brzo 
zowski ocalał, Wezwał on na pomoc in- 
nych robotników, którzy porażonych wy 
a zaję- | ciągnęli z płonącej stodoły. 
robotnicy |12 RÓBOTNIKÓW URATOWANO, A 
jprzy młóceniu zboża, schronili się do ste DWUCH PORAŻCNYCH, PONIOSŁO 
|doły. W tej chwili w stodołę wpadł pio- | ŚMIERC NA MIFJSCU. | 
run, — Jednocześnie budynek ten stanął We wsi Rzędziny pod Tarnowem, | 
w płomieniach. |porażony został piorunem Władysław : 

WSZYSCY ROBOTNICY, W LICZBIE | Szczurek. Poniósł on smierć na miejscu, 
14, ZOSTALI PORAŻENI. | 


„Chciałem wszystkich wymordować!”| 


Zbrodniarz skazany na karę więzienia 


Kraków, 14 sierpnia. |ranieniu Janarka udał się do jego mat- 
W dniu 6 listopada ub. roku we wsi /ki i oświadczył jej, że gdyby mu nie za-; 
Kwaczała, pow chrzanowskiego, w do- brano noża, to zabiłby wszystkich. | 
mu Gołdyna, odbywała się zabawa we- |Kramarza osadzono w więzieniu kra- 
selna, | kowskiem. | 
W pewnej chwili wpadł do mieszka- Wczoraj stanął on przed sądem kra- j 
nia Gołdyny 24-letni robotnik z tejże kowskim, który w składzie s. o. Solec- į 
wsi, Stanisław Kramarz. Miał on nóż kiego, Stuhra i Zacharskiego skazał go 
w ręku, którym zadał gościom wesel-|na półtora. roku więzienia. Oskarżał 
nym szereg obraże poczem zbiegł. |prok. dr. Boryczko, bronił adw. dr. 
jNajdotkliwiej został poraniony Włady- Franciszek Bardel. W czasie przewo-! 
sław Janarek, który w kiłka godzin pó- du sądowego wyszło na jaw. 
źniej zmarł. rodziną Janarków ciąży jakieś fatum, ' 
W czasie dochodzenia okazało się. | albowiem niedawno matka Janarka z0- 
że Janarek był pijany. Jeszcze przed stała zamordowana przez własnego 
FHprzybycierwdo dom Gołdyna groził on męża, 7 
|na ulicy przechodniem nożem, a po po-! 


Młoda kobieta rzuciła się pod tramwaj 


Wstrząsające samobójstwo w Krakowie 


ul. Barakowej 5. | 

Odwieziono ją do szpitala w stanie 
ciężkim. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku by- 
ły niesnaski rodzinne. Mąż Reginy, 
Chaskiel. zatrudniony jako ekspedytor 
w rozlewni spirytusu Seidenfraua bił 
ia codziennie } nle dawał jej na utrzy” 
manie. 

Nieszczęśliwa kobieta z rozpaczy 
| rzuciła sie w końcu pod tramwaj. 
| Życiu jej nie grozi niebezpieczeń- 
(stwo: 


| 
A "Tarnów, 14 sierpnia. 
We wsi Przyborów pod Tarnowem, | 
miał miejsce tragiczny wypadek. 
Nad wsią tą rozszalała burza, 
ci w majątku Jabłonowskich 


Kraków, 14 sierpnia. 

Przechodnie na ul- Krakowskiej byli 
wczoraj świadkami rozpaczliwego kro- 
ku młodej kobiety, która rzuciła się pod 
tramwaj linii nr. 1. 

Nieznajoma rzuciła się pod tramwaj. 
gdy znajdował się ot w pełnym biegu, 
tak że motorowy zdołał z trudem za- 
hamować wóz. Denatka nie dostała się 
pod koła. 

Przeniesiono ja do bramy pobli 
go domu, i wezwano pogotowie, 
się okazało denatka by 5 
gina Weinherzowa. zaimies 


Jak 


HUMOR! WERWAY 


Dandię-tar „LIDA” nl. Orodha 47. 


Ceny zniżone. Jazzband B. Pastora. 


że nad, 


Student poznański-fałszerz 


1 ćministracja 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

uł. Pijarska 4 

Tel. Nr. 165-00 


m. ADR EE ca sprzedaży pisma) od 5 rano — w połudale i od 4—7 wieczorem — (dział 
5. | mánie 1 od 4 leczor! 
wa konto P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Tragiczny wynadek 
Kraków, 14 sierpnia. 
Nocy ubiegłej na Rynku Podgórskim 


znaleziońo leżącego na szynach w stanie 
nieprzytomnym jakiegoś mążczyznę, — 
Odwieziono go do szpitala. Okazało się, 
że był to 54-letni 


Józef Dziadkiewicz, 
robotnik z Krzemichek. Jest on nalogo- 
wym alkoholikiem. Idąc w stanie nie- 
trzeźwym przez ulicę, potknął się i 
upadł, rozbijając sobie o szyny głowę 


Zgon ofiary bójki 
Kraków, 14 sierpnia. 
Donosiliśmy o krwawej bójce mię- 
dzy braćmi Jałochami, jaka miała miej- 
sce w Golkowicach pod Swoszowicą. 
Poturbowany przez pięciu brąci Stani- 
sław Jałocha został przewieziony do 
Szpitala w Krakowie, gdzie wczoraj 
zmarł. Głównego sprawcę pobicia, Ja- 
na Jałocha, aresztowano. 


Straszna zemsta 
kochanki 
Jasło, 14 sierpnia 
Niejaki Jakób Łakoma z Krajowic 
pow. Jasło utrzymywał od dłuższego 


czasu stosunki miłosne ze Stefanią Za- 
jąc, których owocem było dziecko nie- 


akoma nie chciał płacić 
alimentów, Zającówna wynaięła za wy 
nagrodzeniem w celu pobicia Łakomy. 
niejakiego” Władysława Arcelę z Krajo- 
wie i Jana Dąbrowskiegó z Kołaczyć, 
Istotnie ci w krytycznej nocy, za- 


rJczaiwszy osię w. rowie przydrożnym, 


napadli na przechodzącego Łakomę i 
kołami tak silnie pobili go, iż ten doznał 
złamania lewej ręki i innych krwawych 
urazów. 

Na krzyk jego pospiesz5} mu z po- 
mocą Michał Fugiel. na którego rów- 
nież sprawcy rzucili się pobiwszy go aż 
do utraty przytomności. 

Onegdaj stanęli oni przed Sądem 
Okręgowym, który w osobie s. S. 0. 
Kurka skazał Arcelę na 10 miesięcy. a 
Dąbrowskiego na 7 miesięcy więzienia. 
Oskarżał prok. Bogdznowicz. 


Ważne dla rodz gów!! 


Ponieważ za rok t, |. w roku szkolnym 1934/5 
nie będzie już otwarta 4-ta klasa gimnazjalna, 
zaleca się rodzicom. ażeby zaraz wpisywali ewe 
dzieci, które ukończyły 6-ty oddział szkoły po 
wszechnej DO |-ej KLASY GIMN, Z ŁACINA 
WEDŁUG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia 
klasa gimn) Wpisy do tej klasy i wyższych 
(do 6-ei wiącznie) przyjmuje: Prywatne Gimna* 
zjum Koedukzcyjne im. Kołłntaja, Kraków Czap 
skich 5. (Chwilowo 2 powodu remontu Stue 
dencka 14 I p. telef, 148-08), Opłaty b. niskie, 


STRZEŻENIE, 
Zdarzają się obecnie bardzo często wypad- 
ki oszustwa, że zamiast znanych piw poda- 
ja Wam bezwartościowe piwo po tej samej 
cenie, Zwracając baczną uwagę nie dajcie 
się oszukiwać, 


Ojciec i syn zajmowali się produkcją falsyfikatów 


Albers skazani zostali 


Rzeszów, 14 sierpnia. Pomagała im w tem przedsiębior- 


W kwietniu b. r. ukazały się w Prze- | stwie niejaka Julja Ciołkiewicz z Łodzi, 
worsku w obiegu fałszywe monety 10-cio która puszczała monety w obieg, rów- 
złotowe. Przez dłuższy czas.poszukiwa |nież w innych miejscowościach. 
ła policja fałszerzy, co wreszcie uwień- 


czone zostało pomyślnym 
1 


Między innemi skonfiskowano te sa- 


wynikiem. me falsyfikaty w Łodzi i Kielcach. które 
Oto fabrykantem £ ił 
zresztą udanych, o 


Tomaszowa Mazo 
berski oraz syn 
słuchacz uniwers 


Włady 


We 


tów, dość ļjak się w śledztwie okazało, były „dzie- | 


na mwieziemie 


Onegdaj stanęła szajka ta przed są 
dem okręgowym w Rzeszowie, Po prze- 
prowadzeniu przewodu sądowego Try* 
bunał w składzie s. s. o. Górski jako prze 
wodniczący i s. s. 0. Gries i dr. Kijas, jae 
ko wotanci, skazał 
Ojca i syna Alberskich na 2 i pół roku 
ciężkiego więzienia, zas i 


ERSRESS 


Zagadkówe samobójstwo statystki filmowej 


Tajemniczy goście — Rozpaczliwe wołanie o pomoc — Telefoniczne 
wszwanie — Nieoczekiwany skutek interwencji policyjnej 


Warszawa, 14 sierpnia. 


domska nie chciała odpowiadać na za- 


Władze policyjne w stolicy wszczęły |pytania gospodyni, lecz Malczewska 


dochodzenie w sprawie tajemniczego sa- 
mobójstwa młodej artystki filmowej 
21-letniej Heleny Nięwiadomskieji. 


zauważyła sińce į podrapania ua twarzy 
sublokatorki. 
Wgodzinę po tej przykrej wizycie, 


Niewiadomska wyskoczyła z trzecie-|do mieszkania p. Malczewskiej zadzwo- 


go piętra na bruksuliczny iw stanie cięż- 
kim została przewieziona do szpitala. 
W sprawie tego samobójstwa prze- 
słuchano Marię Malczewską, u której 
Niewiadomska mieszkała. 

Z zeznań właścicielki mieszkania wy- 
nika, iż na godzinę przed wypadkiem, do 
sublokatorki przybyło jakichś dwu woj- 
skowych. Po chwili z pokoju Niewia- 
domskiej dały się słyszeć krzyki I wo- 
łanie: „ratunku!“ 5 

Ponieważ obcy nie chcieli otworzyć 
drzwi, Malczewska zatelefonowała po 
żandarmerję. 

Telefon jej najwidoczniej usłyszeli 
zagadkowi goście sublokatorki, gdyż 
pośpiesznie opuścili mieszkanie. Niewia- 


| 


niła policja w asyście żandarmerji. Na 


Dwaj poiici 


Niezwykły wypadek w eza 


Warszawa, 14 sierpnia. 

W dniu wczorajszym miał miejsce 
w Warszawie niezwykły wypadek za- 
trucia. 

Zamieszkały przy ul. Leszno Nr. 110 
Zdzisław Maqkowski, polecił w czasie 
swego urlopu wydezynfekować miesz- 
kanie. Do mieszkania Markowskiego 
wstawiono wczoraj świece dezynfek- 
cyjne. 


Pomysłowe oszustwa w więzieniu 


Aresztant wyłudzał pieniądze od młodej dziewczyny 


Warszawa, 14 sierpnia. 
Niecodziennego oszustwa dopuścił się 
strzelec, Piotr Woś. 


złotych. Żubr zameldował o tem komen- 
dantowi więzienia. 


Woś będzie miał nową sprawę, a 


Woś dopuścił się oszustwa w czasie, |tymczasem dosięgnął go prawomocny 


gdy siedział w więzieniu za kradzież du- 
beltówki, 

Wosła osadzono w więzieniu wojsko- 
wym w Warszawie i wysłano go na ro- 
boty do Fortu Legjonów. W czasie prac 
na forcie poznał on się z Anną D. 
Oświadczył on jej, że jest zamożnym 
człowiekiem, a w więzieniu przebywa 
za przekroczenie dyscyplinarne. 

Widywał on się stale z dziewczyną 
I oświadczył się jej nawet, Pewnego ra- 
zu rozczulona jego położeniem, przyszła 
żona, pożyczyła mu 250 zł. Tymczasem 
Woś przestał pracować na forcie i zer- 
wał kontakt z dziewczyną: i p 

Wkrótce znalazł drugą ofiarę w oso- 
bie towarzysza niedoli, Żubra, którego 
usiłował naciągnąć na pożyczkę kilkuset 


wyrok Najwyższego Sądu wojskowego, 
skazujący go na rok więzienia za de- 
zercię i kradzież dubeltówki. 


widok mundurów Niewiadomska zam- 
knęła się na klucz w pokoju i gdy za- 
stukano do jej drzwi, wyskoczyła ok- 
nem, 

1 W sprawie zagadkowego wypadku 
jpolicia oraz żandarmeria prowadzi do- 
chodzenie. 


anci zatruci 


sie dezynfekcji mieszkania 


Tymczasem okazało się, że mieszka- 
nie nie było dostatecznie uszczelnione. 
a wydzielający się dym przedostał się do 
sąsiednich pomieszczeń. 

Przerażeni lokatorzy byli przekona- 
ni, że w domu wybuchł pożar. A 

Wezwano więc straż ogniową i po- 
licję. Pierwsi przybyli dwaj policjanci, 
Marian Brański i Władysław Jakubow- 
ski. Gdy otworzyli oni drzwi mieszka- 
nia, buchnęły na nich gęste kłęby trują- 
cego dymu. Obaj padli natychmiast nie- 
przytomni na ziemię. 

Na szcżęście wkrótce przyjechało po- 
gotowie 4-go odziału straży, Strażacy 
weszli w maskach tlenowych do miesz- 
kania, wyciągnęli zatrutych policjantów 
i zagasiwszy świece, zażegnali niebez- 
pieczeństwo. 

Na miejsce wypadku przyjechała ka- 
retka pogotowia, którego lekarz prze- 
wiózł obdywu zatrutych policjantów do 
szpitala Wolskiego. Stan ich jest ciężki. 


| 
j 


Loda Halama 


odnalazła się 
Warszawa, 14 sierpnia 

Jak wiadomo, przed kilku dniami zní 
knęła w tajemniczych okolicznościach 
popularna artystka Loda Halama. Obec- 
nie Halama odnalazła się. 

Onegdaj zatelefonowała ona z Często 
chowy do mieszkania, oświadczając, że 
dwa dni spędziła na Jasnej Górze i wra- 
ca do domu. Wieść o powrocie artyst- 
ki lotem błyskawicy obiegła Warszawę 
a na powitanie jej przybyło na dworzec 
kilkaset osób. 

Artystka, mimo próśb dziennikarzy, 
nie udzieliła im żadnego wywiadu, i od- 
jechała do domu. Halama odpocznie o- 
becnie przez pewien czas w majątku pry 
watnym szwagra. 

"Tajemnicy zniknięcia i nagłego po- 
wrotu artystki mimo to nie udało się na- 
razie wyświetlić, 


Nowy ambasador Francji 
złożył listy uwierzytelniające 
w Rzymie. 

Rzym, 14 sierpnia. 
Nowomianowany ambasador Francji 
w Rzymie, de Chambrun, złożył dzisiaj 
królowi włoskiemu swe listy uwierzytel- 
niające. 


Pensjonat „DIDA“ 


W ZAKOPANEM 
niedaleko Dworca Kolejowego, w zacisznej 
ulicy, poleca pokoje słoneczne z utrzymaniem 
lub bez po przystępnych cenach, 


Tajemnice warszayskiego śniafa podziemnego 


Wyrok sądu złodziejskiego — Krwawy napad 
w biały dzień — Ujęcie jednego z morderców 


Warszawa, 14 sierpnia. 
Wczoraj w biały dzień dokonano w 
Warszawie krwawego mordu. 
£ W. pobliżu cyrku braci Staniewskich 
przy Al. 3 Maja pięciu mężczyzn napa- 


$remier węgierski dziekuje 


za liczny udział polskich harcerzy w zlocie. 


Budapeszt, 14 sierpnia. 

Premjer Goembes poJziskowal po 
słowi R. P. Łepkowskiemu, za liczny 
udział harcerstwa polskiego w zlocie na 
Jamboree, 

Harcerze polscy byli dzisiaj na na- 
bożeństwie w kościele w Koenenia, po- 
czem podejmowani byli przez miejscową 


kolonię polską. 

Również uroczyście przyjmowano 
harcerzy polskich w dawnej, historycz- 
nej stolicy węgrów, Szekesfehervar. 
Harcerze polscy odśpiewali w kościele 
tamtejszym przed obrazem świetego Ste 
fana, patrona Węgier, polski hymn nat 
rodowy. 


Burza nad $łowaczyzną 


Szbabwabalcpowanic ofiary w ludziach. 


Uzhodod, 14 sierpnia. 
Nad wschodnią Słowaczyzną prze- 
szła gwałtowna burza, która spowodo- 
wała znaczne spustoszenia. W wielu 
miejscowościach powstały pożary od 
uderzeń piorunów. 


W Koszycach piorun uderzył w sto- 
dołę, w której schroniło się 30 osób. Je- 
dna osoba została porażona na śmierć, 
kilka innych uległo ciężkim poparze- 
niom. 


Bandyci uprowadzili 24 kupców 


Znów zuchwały napad na pociąg w Mandżurji 


Londyn, 14 sierpnia 
Z Charbina donoszą, że na linji ko- 
lejowej Airin - Hailun - Kiang baudyci 
napadli na pociąg osobowy. 
Jeden z bandytów, przybrany w 
mundur wojskowy, zatrzymał pociąg 
przy pomocy zwykłych sygnałów alar- 


Zestrzelone 
samoloty francuskie 


Paryż, 14 sierpnia: 

Z Casablanki donoszą, iż w pobliżu 
Colomb Bechar spadły dziś dwa fran- 
cuskie samoloty, wojskowe. 

Załoga samolotów złożona z jednego , 
kapitana i 3 podoficerów poniosła, 
śmierć na miejscu. Istnieje przypuszcze- 
nie, iż samoloty te zostały zestrzelune 


przez zrewoltowane szczepy marokań- | 1 
linnych kopalń 


skie. 


|ludniowej Walji. 


mowych. W chwili zatrzymania pocią- 
gu bandyci wyskoczyli z ukrycia i ste- 
roryzowawszy służbę pociągu, obrabo- 
wali wszystkich podróżnych. 

24-ch kupców chińskich oraz kilku 
bogatszych cudzoziemców uprowadzili 
bandyci z sobą, jako zakładników. 


Strejk górników 
w Południowej Walji 
Londyn, 14 sierpnia. 
Na dzień dzisiejszy zapowiedziany 
został wybuch strajku górników w Po- 
Przyczyną strajku jest 
nieporozumienie między pracodawcami 


a górnikami, jakie wybuchło w koncer- 
nie Amalganit - Antrazit - Collieries 
Comp. 


W środę przyłączyć się mają załogi 


dło na przechodzącego tamtędy 32-let- 
niego Henryka Dziubę. Napastnicy byli 
uzbrojeni w młotki i kastety, któremi 
zadali Dziubie kilkadziesiąt ciosów. 

Dziuba zwalił się na żiemię nieprzy+ 
tomny i zalany krwią. Mimo to napast- 
micy nie przestali się nad nim znęcać, 
Wreszcie jeden ze zbirów dobył noża i 
pchnął nieprzytomnego dwukrotnie w 
serce I w szyję, 

Tymczasem na krzyk przechodniów 
nadbiegł posterunkowy policji, na widok 
którego napastnicy zbiegli, W czasie 
pościgu zdołano ująć jednego ze spraw- 
ców napadu, którym okazał się znany a- 
wanturnik Czesław Dąbrowski. Zabite- 
go Dziubę wieziono do zakładu me- 
dycyny sądowej. Prawdopodobnie Dziu- 


ba został PE. wyroku sądu 
złodziejskiego t. zw. © 

Dziuba, pomimo, iż miał zamożnych 
rodziców, gdyż są właścicelami dużego - 
sklepu spożywczo - kolonjalnego przy 
ul. Solec 67, był znanym i wielokrotnie 
karanym przestępcą. 

Dziuba wraz ze swymi kamratami 
szerzył wśród EWKA AO po- 
str i niejednokrotnie dopuszczał się 
napadów na niewygodnych mu sąsiadów. 

Po przesłuchaniu Dąbrowskiego prze 
slano go do urzędu śledczego. Wyjas- 
nieniem przyczyny napadu oraz poszuki 
waniami zbiegłych uczestników  krwa* 
wego porachunku zajął się urząd śled- 
czy, 


Śmiertelne strzały na ulicy 


Sprawcy skazani 


Warszawa, 14 sierpnia. 

Przed warszawskim sądem apelacyj- 
nym rozpatrywana była wczoraj cieka- 
wa sprawa Aleksandra Wieremejczyka 
1 Adolfa Rudera. 

Sąd okręgowy skazał ich za zabój- 
stwo i usiłowanie zabójstwa na 10 lat 
więzienia. Oskarżeni napadli na Edmun- 
da Kwiatkowskiego i Adama Borow- 
skiego i oddali do nich szereg strzałów, 
wskutek których Kwłatkowski został 
zabity, a Borowski ciężko ramy. 

Przyczyną zabójstwa były zatargi 
osobiste. 

Od wyroku tego prokurator wniósł 


Niezwykły skandal ar 


na kary więzienia 


apelację, domagając się podwyższenia 
wymiaru kary do 15 lat. 

Na wczorajszej rozprawie w sądzie 
apelacyjnym oskarżeni również nie przy 
znali się; do winy, twierdząc, że Wiere- 
mejczyk strzelał w czasie zajścia na uli- 
cy, ale na postrach, a nie z zamiarem 
zabicia. Drugi zaś oskarżony Ruder nie 
ma ze sprawą rzekomo nic wspólnego, 
a w czasie zajścia był w tłumie. 

Sąd uznał tłumaczenia te za niewit- 
rogodne i uwzględnił skargę apelacyjny 
prokuratora, podwyższając oskarżonym 
karę do 12 lat więzienia. 


tystyczny w Sowietach 


Znany śpiewak operowy domaga się od rządu... samochodu 


Moskwa, 14 sierpnia. 

(sb) W Rosji wybuchł niezwykły 
„Skandal artystyczny”, 

Znamy tenor sowiecki, 
„zbuntował” się i nie chciał śpiewać. 
Kozłowski wyjechał do miasta 
(dawny Niżni Nowogród), gdzie znajdują 
się największe w Moskwie zakłady sa- 
mochodowe. ESI nie dostaje żad- 
nego wynagrodzenia za swe występy, za 
żądał on tym razem, by jako honorarjum 
iza wieloletnie występy rząd podarował 


Kozłowski, | 
Górki | 


mu auto. Na tem tle doszło do poważ- 
nej scysji, albowiem zakłady samocho- 
owe nie chciały arować śpiewakowi 
samochodu. Kozłowski oświadczył wo- 
bec tego, że nie będzie śpiewać. Zapo: 
wiedziane przedstawienie zostało odwo- 
ne z powodu „niedyspozycji" śpiewa- 
ka. - 


| 


Obecnie pisma sowieckie domata 
się pociągnięcia Kozłowskiego do od- 
powiedzialności za... „sabotaż”, 


| 


Miniaż 


Albo neprzykład... 


O czwartej nad ranem Kalasanty Ćwiek wra- 


oa do domu z hulanki mocno tryknięty. Nagle | jąk w 


zatrzymuje się przy latarni 1 
wszczyna potężny 


| BE NN POK A RZA CXFREFL 


Fala wécieklizny 


przechodzi przez cały israf 


Nie mieliśmy w tym roku zbyt wiel- 
kich upałów, a jednak nigdy bodaj nie 
' notowano tak wielkiej ilości wypadków. 

wścieklizny u ludzi i zwierząt, 
tym roku, 
Oto pokłosie ostatnich kilku dni: 
W Winnikach zachorował z objawa” 


zmarł w szpitalu wśród straszliwych 


mak. 

Wreszcie trzeci wypadek wydarzył 
się w Jaśniskach,. gdzie wściekł się koń, 
pracujący na roli. 

Należy zwrócić baczną uwagę ma 
zwierzęta domowe zarówno w miastach 


— Policjalli., Na pomocii,. Mordu-u-u-u-u-| mi wścieklłzny 82-letni Józef Kotowicz. |jak i po wsiach. Wszystkie psy powin- 


LU 

Przybiega zdyszany policjant. 
ZĘ Gdzie mordują?|.., Kogo?ł.„ Co się sta- 
lap.» 

— Nic się nie stało. bup. przepraszam... 
— odpowiada Kalasanty Ćwiek — Co się miało 
stać?,, 

— Kto tu wzywał pomocy ~, 
szą Pomocy?,, Hup,. przepraszam, Niby 


— Dlaczego pan wszczyna alarm w nocy, co? 
Kto pana mordował?,, 

— Nikt mnie nie mordował, hup., przepra- 
szam. tylko, jak pan komisarz pewnie słyszy, 
hup., przepraszam. ja mam czkawkę, więc 
chciałem stę mocno przestraszyć, żeby mi prze- 
xla, 


= 


Rzecz dzłoje się na wsl Drogą, wiodącą do 
miastu, biegnie xdyszeny Parasolozyk. 
Znajomy zatrzymuje gor 


— Pasti Passt, Panie P.L, Dokąd pen 
tak pędzi?. 

— Stało się nieszczęściel. — odpowiada zdy 
many Parusolczyk, 

— Co taldogo .„» 


— Żona moja wpadła do rzeki | tonłel., 

— To dokąd pen pędzi? 

— Do miejskiej bibljoteki, tam fest podobno 
książka p. t, Ah yk 


0 
Morderstwo. Przed domem kordon policyj- 

Śledztwo, Nikogo nie wpuszczają. 
Ulicą przechodzi jakaś staruszka ogromnie 
clekawn eo się też tu stać mogło, 

Od jednego z przechodniów dowiedziała się 
tylko, że bandyci zamordowali człowieka. Sta- 
ruszka nie poprzestaje na tych iniormacjach I 
zwraca się dobrodusznie do jednego z policjan- 
tów: 

— A kogo to zamordowali, mój złoty panie? 

A policjant na to srogim głosem: 

— Prosze, przechodzićl.. Kogo trzeba było, 
tego. zamórdowalii.. 


ny: 


.. 
O 
Mioda mężatka, pani Ziuta, wraca z Zakopa- 
nego i już na dworcu zapytuje mężar 
— Adain, powiedz mi szczęrą prawdę, czy 
byłeś mi wiemy przez cały czas moj nieobec- 
wości? r 
— Oczywiście! — odpowiada małżonek, — 
A typ.» 
— Byłam ci tak samo wierna, mój drogi, jak 
ty mnie.. — odpowiada pani Zinta z uśmiechem, 
Na to pan Adaś ze złością: 
— Już nigdy nie pojedziesz do Zakopanego, 


Przed sześciu tygodniami Kotowicz u- 
kąszony został w palec przez wściekłe- 
go kota. Starzec lekceważył sobie ten 
wypadeczek, który przypłacił 
śmiercią, 
albowiem po trzech dniach, gdy chory 
zrozumiał grożące mu niebezpieczeń” 
stwo, było już zapóźno. 
Driigi wypadek zdarzył się w Solon- 
ce, gdzie 18-letni Tymoteusz Bury uką- 


szony został przez wściekłego psa. Bur! 


ry 


Do Państwowego bezp BUBOWNICZEGE 


przygotowują gruntownie i indywidualnie Inżynierowie Dyplomowani. 

Dla zamiejscowych korespondencyjnie, 

Egzamin odbywa się przed Komisią Państwowa w Ministerstwie S. W. Po egza- 
minie zdający 
projektów, oraz tytuł BUJ 


uzyskuje prawo prowadzenia 
DOWNICZEGO. 


ny bezwzględnie nosić 

kagańce, 
w przeciwnym razie właściciele ich po- 
ciągnięci zostaną do surowej odpowie- 
dzialności. 

Wścieklizna jest uleczalna, o ile na” 
tychmiast po ukąszeniu dokonane zosta- 
nie 

szczepienie ochronne. 
Dlatego też w wypadku ukąszenia przez 
wściekłe zwierzę należy udać się na- 
tychmiast do lekarzagp 


robót budowlanych i sporządzania 


Uwaga. Absolwenci uczelni zagranicznych korespondencyinych nie moga liczyć 
na żadne ulgi przy egzaminie z tytułu posiadanych dyplomów. gdyż takowe nie sa 
uznawane przez Władze Państwowe Polskie. Absolwenci Szkół Śr. Budowlanych 


zdają tylko z Ustawodawstwa. 


Przygotowanie solidne ze wszystkich wymaganych przedmiotów. Opłata 20 zł. 


miesięcznie. 
Programy wysylamy bezplatnie. 


Zapytania i fnformacje: 


"WARSZAWA, ul. Mochnackiego 17/26-2. 
Na odpowiedź załaczyć znaczek pocztowy. 


W AMERYCE (Europie) prowadze spadkowe 
sprawy. Koszta moje. Toruń. Mickiewicza 79/6. 


OFICEROWIE rezerwy zakupują najtaniej mun- 
dury, czapki, pasy i wszelkie inne przybory 
wojskowe, w największym magazynie: „Cen- 
sor", Kraków, Szewska 18 Cennik bezpłatnie! 


ACE Ba 
UNIEWAŻNIA się zgubioną księżeczkę wojsko- 
wą, konia, stanowiącego własność — dawniej 
Jana Skorupy — obecnie Antoniny Skorupy. 
Skarżysko Kamiena, 3-go Maja 123 


NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŻRÓDŁEM ZA- 
KUPU POŃCZOCH, rękawiczek i trykotaży 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŹRÓ- 
DŁO POŃCZOCH. Pończochy „Macco bardzo 
trwałe 65 gr. fildecosse 75 gr., nadzwyczaj 
trwale 90- gr. jedwabne „Bemberg z prawdzi 
wym szwem 1.50. 1.75, 1,90. fildecosse z praw- 
dziwym szwem 1.40, 1.65. Skarpetki męskie 35 
gr. 45gr,„ terisówki białe /30 gr. kostiumy ką- 
piełowe 1 —, rękawiczki damskie imitacja irchy 
75 gr. 90 gr., kremowe z manszetem 1.—, Re- 
formy damskie w olbrzymim wyborze 70 gr. 
Prosimy przekonać się o olbrzymim wyborze 
i bajecznie niskich cenach, które poleca firma 
„ŹRÓDŁO POŃCZOCH”, Kraków, PLAC DO- 
INIKAŃSKI 1. 21 


AJENCI domokrążcy zarobią dziennie 20— zł. 
Potrzebne zł. 5—. Zgłoszenia, Kraków, Jasna 8, 
mieszkanie 3. 


DLA WYTWORNYCH PANÓW. Koszule jed- 


MEBLE! MEBLE! 
TANI MIESIAC MEBLI 
Korzystajcie z nadzwyczajnej okazji: 
Sypialka dębowa 4 krzesła gratis zł. 
Sypialka mahoniowa 10 części w 
Sypialka mahoniowa luksus 10 części 
Sypiałka złota brzoza 10 części 
Sypialka orzech. kaukak. 10 części 
Kuchnie eleganckie od 
Jadalnie od — — — 
Stoły rozsuwane na 1 
Leżanki 


BACZNOŚĆ! Z powodu redukcji sprzedaje fir- 
mą „Meblanko”, Katowice, ul. Młyńska 5, Ele- 
zanckie kompletnosypiałktrza zl. 460, —Elegan- 
ckie kompletne kuchnie za zł, 125—. Dostawa 
na cały Górny, k pęzpłatna,. an 


MOJE bezkonkurencyjne środki homeopatyczne 
ziołowe leczą bez śladu wszystkie, nawet najbar- 
dziej zaawansowane przypadłości _ GRUŻLIC 
(SUCHOTY). Leczą również SYFILIS i jego skut 
ki, recydywa wykluczona, Pozatem cierpienia żo 
łądka, kiszek, wątroby, płuc, nerkowe, sercowe, 
kobiece, wenefyczne, reumatyczne, etyczne, 
sklerozę i inne, Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
Posiadam liczne podziękowania. Zakład Przyro- 
DREW Marmolowej Królewska Huta, Rynek 
nr, 7. 


Pot u dzieci i dorosłych usuwa 
Puder BEBE SZOFMANA 


Z ZOZ aa eenia aeaa 
OMUKA AAAA aaa 


Sensacjé filmowe 


Jan Kiepura w nowym filmie ame- 
rykańskim — Wesoła komedja 
z Buster Keatonem. — Jeanette 
Mac Donald i Ramon Novarro 
w jednym obrazie 

(lu) Twórca „Bocznej Ulicy" reżyser 
John Stahl, ukończył wielki film p. t. 
„Dopiero wczoraj”... Główną rolę męską 
w tym obrazie kreuje John Boles. 

po 


O 
Pierwszy obraz naszego rodaka Ja- 
na Kiepury w Ameryce nosić będzie ty 
tul: „Gdy zakwitną bzy”... Film ten pro 
dukuje wytwórnią „Universal“, 
LA) 


Dawno niewidziany Buster Keaton u- 
każe się w nadchodzącym sezonie w re- 


kordowym filmie p. t. „Profesor w ka- 
barecie', Będzie to podobno jedna z naj 
lepszych komedyj filmowych przyszłego 
sezonu, 


.. 


= 

Partnerem Jeanette Mac Donald w 
następnym jej obrazie będzie Ramon No 
varro, Film z tą sł parą artystów no 
sić będzie nieco ekscentryczny tytuł: — 
„Kot i skrzypce”, 

Gary Cooper i Claudett Colbert uka- 
żą się razem w filmie p. t. „Honor“, 


Podziękowanie. 


Znanemu, prawdziwemu,  jasnowidzącemu 
medjum Pani Vllmie Turay-Karten składamy 
podziękowania za je] prawdziwy dar jasnowi- 
dzenia, Wszystkie szczegóły, które nam prze- 
powiedziała, spełniły się, jak np. co do loterji, 
co do stanu zdrowia i co do zaginionych osób. 
Jej dar. jasnowidzenia i jasnosłyszenia co do, 
prżysżlości Oraz stanu zdrowia, jest nie do 
Tra. Każdy. kia LI i EET panią 
Huaray. ly, kto poszukuje. radv i pomocy, 
móże Sie śmiało do niej zgłośie, gdyż ona Jesi 
prawdziwem medium jasnowidzącem. Wyraża- 
my staropolskie słowa „Bóz zapłać!!" Maria 
Kurka — Jan Falkiewicz — Władysław Sobo- 
czyński. Pani Turay-Karten zamieszkuje w Ka~ 
towicach przy ul. Kochanowskiego 11 m. 13 


i przyjmuje zainteresowanych w instytucie gra- 
fologicznym od godziny 10 do 12 przed połud- 
iny 4 do 7-mei po południu. 


niem i od god: 


IWONICZ Pensionat „ZOFJÓWKA”, pokoje sło- 
neczne, całodzienne wykwintne utrzymanie, uro- 


wabne ie reklamowej 6.50, firma | FRYZJERKI icurzystkę, siłę pierwszorzęd- trali lożenie, wol d ki N - 

PORE, Daje distówo (ten! NMAGAZYŃ POLSKI: Kokon DRUGA 50, |naycszuknie zAlłence”, Kraków, Basztowa 18 dowa o ok wolno od kurzu. Sil 
= r 55 145) Musiał Halinie przyznać rację. orłem. Czemże jest mój klekot w po- 

IZW C e nam Z C Zaproponował jej wprawdzie mał- |równaniu z pańskim „Packardem?“... 

gy Zna żeństwo, lecz teraz, po głębszem za- | Nieraz z zazdrością spoglądam na taką 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził iei w tem szofer Pawel 
Praybor, m którego znalazła chwilowy przy- 

ek. 

Po wielu przejściach Halin otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
PE odnosi sie niechętnie do Ra- 

jeckiej. 

talina wywarła na Zbigniewie olbrzy” 
mie wrażenie, oo nie uszło uwagi hrabiś 
ej ar k w 

aweł Przybor, który w międzyczasie 
zdóbył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr, Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

W międrycasie hr. Zbigniew żeni się z 
Blźbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością. 


Słowo „ostatni* wstrząsnęło nim do 
głębi i wzburzyło jego spokój.- 

Uprzytomnił sobie, że już wkrótce 
będzie musiał rozstać się na zawsze z 
Raiecką. 


Zrodził się w nim nowy bunt. EA 
0- 


nęła nim rozpaczliwa desperacja. 
tów był na wszystko, byle zatrzymać 
Halinę przy sobie. 

Czas jakiś wahał się, walczył sam 
zgobą, aż wreszcie wybuchnął: 

— Rozumiem, że twoja ambicja nie 


Napisał Andrzej Zański 


pozwala ci, ażebyś została moją ko- 
chanka. Grałaś mi długo na nerwach, 
broniłaś się — aż wreszcie wygrałaś 
partię... Jestem pokonany: kapituluję... 

— Zatem zrozumiał pan wreszcie, iż 
musimy się rozstać? — spytała dziew- 
czyna. 

Hrabia potrząsnął głową. 

— Nie to miałem na myśli... Nie my- 
ślałem o rozstaniu, ale przeciwnie o for 
mie, któraby pozwoliła ci zostać przy 
mnie na zawsze. 

Zawiesił na chwilę głos, 
rzekł: 

— A cobyś powiedziała gdybym ja, 
hrabia Zbigniew Zbaraski, oświadczył 
się o twoją rękę? 

Halina spojrzała na niego z niedo- 
wierzaniem. 

— Przecież jest pan żonaty... 

On machnął ręką. 

— Nie szkodzi!... Rozwiodę się. 

— Elżbieta nie zgodzi się na tot 
| = A jesli? 

Zkolei potrząsnęła głową Rajecka. 

Istnieje jeszcze sto innych okolicz- 
czności, które powstrzymają pana 
przed tym krokiem: tradycia rodzinna, 
ojciec, obawa przed skandalem... Osta- 
tecznie jestem tylko zupełnie prostą 
dziewczyną — a pan członkiem prawie 
że najświetniejszega rodu w Polsce... 

Zbaraski zamyślił się ponuro 


poczem 


stanowieniu nie mógł nie uprzytomnić 
sobie, że krok ten byłby przyczyną 
ciężkich i bardzo przykrych komplika- 
cyj. Nie mówiąc już o Elźbiecie, której 
nie wolno mu było rzucać bez przyczy- 
ny, należało się jeszcze liczyć z wolą 
ojca: a młody człowiek wiedział dosko 
nale. że nigdy nie będzie w stanie prze- 
ciwstawić się woli rodzica. 

Gdyby jeszcze Halina dyplomatycz- 
nie nie przypominała mu o tych przesz- 
kódach! Lecz ona przeciwnie: sama wy 
grzebała te argumenty i szermowała 
niemi — wbrew własnym interesom, 

I znów hrabia Zbaraski musiał po- 
dziwiać szlachetność tej wspaniałej 
duszy... 

Tymczasem przejechały dwa auta— 
jednak żadne z nich nie zatrzymało się 
na widok znaków dawanych przez Zba- 
raskiego. Nareszcie zlitował się nad ni- 
mi szofer taksówki powracający z gość 
mi z nocnej eskapady. 

Dowiedziawszy się o defekcie mo- 
toru, pokiwał głową, poczem  oświad- 
czył: A 

— Niema rady, weźmiemy pańskie- 
go „Packarda” na linę i zaciągniemy do 
miasta... 

Przyczepiając wykwintny wóz hra- 
biego do swego, gderał nie bez satys- 
fakcji: 

— Będzie to nawet zaszczytem dla 
mojego skromnego „Fordzika”, iż wej- 
dzie w A żeński z pańską ma 
szynk” połączył kurę z 


maszynę, gdy śmiga przez ulicę... Lecz 
„cóż: przyszła koza do woza, a teraz 
| Packardzik" zdechł, a mój skromny 
„Fordzik* zdrowy i hoży zaciągnie go 
do szpitala. 

Wkrótce potem ruszyli. 

Zbigniew siedział przy kiarownicy 
swego wozu, ciągniętego na linie przez 
itaksówkę i oddawał Się ponurym me- 
dytacjom. 

Fakt, iż Świetna jego maszyna ciąg- 
nięta jest bezwładnie przez zwyczaine- 
go taniego „Forda*, nasunął mu pewne 
porównania. 

Jlustrowało to jego stosunek do Ra- 
jeckiej. 

— Czemże jest właściwie — myślał 
Halina? Zwyczajną dziewczyną o zu- 
pełnie przeciętnej inteligencji, która ani 
kulturą ani pozycją socjalną nie może 
się równać z temi świetnemi pannami 
z mego towarzystwa. z których każda 
byłaby szczęśliwa, gdybym się do niej 
zbliżył, A jednak właśnie ta, a nie inna, 
wzięła mnie w niewolę. I mimo absur- 
dalności tego stosunku idę za nią bez- 
|wolnie. niby ten kosztowny blekitny 
Packard" za zwyczajną taksówką.. 

+* 


Š 
Zbigniew trwał wciąż w niezdecy- 
dowaniu. 
Zamierzał wprawdzie wyjechać dnia 
następnego, niemniej znowu odłożył ter 
min rozstania z Haliną, 


(Dalszy ciag intro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, plękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu, 

Po występie Eli, na arenę 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku, 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia l traci obie ręce. 
Młodzieniec „ze szramą* syn 
z oczek ks; 
Ją rannego ję w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej mułości, 


wpadł | 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska. 
córka bogatego przemysłowca. 


ta 


Isąskiego, za z 


Ojciec namawia mnda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
Edmund Staniecki mależał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielk! konkurs 
piękności na całą Polskę. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
dja 
idau è 
jęcie to do- 


SL 
Eli 


fotograf wysyła za 
toi lego 


po 
po tilicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 

iem, Że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanięckiezo, 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabl- 
necie restauracji „Trocądero”. Lewański 
przyrzeka, żę pomoże jej w uzyskaniu 
Szybkiej rehabilitacji. : 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy emi 

uj zaszczytny ty- 


tut Mio Poloni i cie 
u? Mise ji 3 rozpoczyna nowe życie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
pomijać hal Vaia A E 0 

Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze. 
rze z nim pomówić. 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotogratję Eli zadedykowaną 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 


na ziemię, 


Ralic- 


Tymczasem Ptá“ decyduje Się wyjść: ża-|. 


mąż za Stęgę I mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęzi, który pisze, że obu: 
Szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
"powodu tej naglej rozłaki 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
leżdża z Ralickim do Wiednia, 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

alicki je się 
książę Pieczorski bawi w 
lego, by 

ję onar a e 0 
nego z ieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu 


wy 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten, 
Sam tajemniczy nieznajomy angażuje stę do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Uranja”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. > 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perło- 
wa o miljonowej wartości. 

Mimo ścisłego jemniczy wh- 
mywacz, ucharalsteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X, demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 

udolfa*, 

Stęga czyni starania, by odkryć tajefn- 
micę i O się, że a gotu- 
jący się do występów w „Olimpji”, jest ma 

przez  telelon, 


usługach Rennera, 
Z rozkazu nieznajomef 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. — 
Miss Alicja chwyta ga na gorącym uczyn 
ku. 
Ela zostaje uprowadzona do domu obłą- 
kanych. Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Ela zwolniona naza- 


cza nieznajoma skłania Rennera, 
pudełko z pierścieniem miss 
j śm. Po rozmowie 
że 


ajomoą Re przekonywa się, 
jest połączony z kom. Martinem. 

Mister X dostaje sie do mieszkania swego 
kolegi Szwica, skad zamierza przedostać się 
do doni: lorde Wellirgtona, by mu zwrócić 
skradziona kelekcię monót- 


Renner znał przebieg wydarzeń w 
lokalu kokainistów. Stęga wyjaśniał 
mu dalej: 

— Okazuje się, że ta awanturnica 
nie dała za wygraną. Dziś była rów- 
nież pijana, ale nie tak bardzo jak wte- 
dy. Kazała wywołać Elę na dół. Chło- 
piec hotelowy pukał do jej drzwi wła- 
śnie wtedy, gdy pan telefonował. Por- 
tjer kilkakrotnie próbował zameldo- 
wać jej o tej wizycie przez telefon, ale 
telefon był zajęty- Ela w mojem towa- 
rzystwie zeszła na dół, Gdy pijana a- 
wanturnica ujrzała mnie, pozwoliła so- 
bie tylko na kilka inwektyw pod adre- 
sem Eli, poczem szybko opuścia hotel. 
To wszystko. Co robić mistrzu Renner 
w tej sytuacji! Przecież, jeśli tak dalej 
pójdzie, nie będziemy mieli ani chwili 
spokoju. 

i Renner dopiero teraz ucałował dłoń 
Ji. 


— Wszystko będzie dobrze, 
się pani nie martwi: 


Na smutnej twarzy Eli pojawił się 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
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słaby uśmiech. Mam nieograniczone za- /' 


ufania do pana, ale doprawdy wydaje 
mi się, że te zapewnienia są gołosłow- 
ne. W jaki sposób doprowadzi pam do 
tego, że wszystko będzie dobrze? 
Renner uczyni! tajemniczą minę. 
— Zechce pani to już mnie zosta- 
wić. 
Ela poczęła nalegać, by jej wyjawił 
co ma na myśli, ę 
— Trzeba będzie dotrzeć do samej 


Szybskiej, która jest ukrytą machiną w | k 


tej całej sprawie. Przez Szybską do- 
trzemy równocześnie do rozwiązania 
tej szajki, która ostatnio czyha na pa- 
ni spokój. | Renner począł wykładać 
dokładnie cały plan, jaki skonstruował 
w celu ostatecznego zliświdowania ca- 
lej sprawy- 


Rozdział sto dwudziesty drugi 


Nocna przezcac 


Było już koło trzeciej rano, 
Renner „opuścił hotel, w którym mie- 
szkała Ela i Stęga. 

Noc była niezwykle cicha. Dla Reń- 
nera była to jednak noc burzliwa 1 pet- 
na niepokoju, Wolnym krokiem, oby 
uspokoić rozegrane nerwy, Renner 
zmierzał do domu. W pewnej chwili 
zdawało mu się, że przechodzień po 
drugiej stronie ulicy chodzi zbyt wolno. 
jakby na umyślnie starał się, aby prze- 
strzeń między nim a Rennerem nie po- 
większyła się. Kroki po tamtej stronie 
chodnika były jakby tłumione. 
zujne ucho Rennero poczęło wsłu- 
chiwać się w echo króków, rozlega- 
jące si 
skrzyżowania ulic, gdy Renner skon- 
statował, że z obu wylotów bocznej 
ulicy dały się słyszeć nowe kroki. 

Mogli to być oczywista przechodnie, 
ale mogli być również ludzie, którzy 
wraz z człowiekiem, idącym po dru- 
giej stronie, czyhali na Rennera, Wo- 
kół nie było widać żywej duszy. 

Renner zatrzymał się przez chwilę 
i naumyślnie zwlekając, począł powoli 
zapalać papierosa. 

Człowiek idący po drugiej stronie 
uszedł kilka kroków, poczem zatrzy- 
mał się również. Nie ulegało wątpli- 
wości, że tamten śledził go- Równo- 
cześnie z lewej strony przecznicy po- 
jawili się dwaj ludzie, z prawej jeden. 


ię na ulicy....Byli. właśnie koło- 


gdy blisko ogrodzenia, podobnego do po- 


przedniego. Panowały: pod nim doś! 
gęste ciemności, 


W jednej chwili Renner zapomniał o] dzaju był niezawodny. 
niebezpieczeństwie. Czuł radość, jakiej, spotkał człowieka, któr: 


doznaje każdy człowiek wygimnasty- 
kowany, władający w pełni swerni 
mięśniami. Jak akrobata podskoczył na 
znaczną wysokość i jedną ręką ucze- 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Gd 


niech 'szarpnąwszy swego towarzysza rzucił 


się z nim odrazu ku Rennerowi. 

Trzeba było przyjąć walkę, 

Dwaj ludzie w ostatniej chwili jak- 
by się przelękli tego niebezpiecznego 
wroga, który w tak dziwny sposób za- 
łatwił się z ich obu towarzyszami. Za- 
trzymali się na chwilę, choć w ręku 
iednego z nich dostrzegł Renner nóż. 

Ten moment wahania wykorzystał 
Renner i zasłoniwszy twarz ramionami, 
w pozycji skulonej, aby uniedostępnić 
swe piersi i brzuch dla ciosów nożem, 
rzucił się głową naprzód na przeciwni- 


napadniętego, grozi atakującemu rozbi- 
cie głowy i zupełna niezdolność do wal- 


ki. Ale Rennerowi manewr powiódł się 
bez. zarzutu. 

Pozostał tylko jeden jedyny napast- 
nik. Renner zbliżył się do niego powol- 
nym krokiem. Czuł w sobie siłe i pew- 
ność, wiedział, że temu ostatniemu da 
również radę. Zacisnął pięści i fintuiąc 
prawem ramieniem wymierzył najczyst* 
szy cios w czubek podbródka. 

Renner nie zajmował się nigdy bok- 
sem nawet z amatorstwa, ale niejedno- 
krotnie przekonał się, że cios tego ro- 
Dotychczas nie 
yby nie był po 
nim znokautowany. Tamten jednak za* 
ledwie ugiął się w kolanach W pierw- 
szej chwili Rener był pewien. że drżące 
kolana jego przeciwnika nie wyprostują 


pił się najniższego, szerokiego konara | się więcej, że aczkolwiek nieco wolniej 


drzewa. Po upływie sekundy’ zniknął 
wśród gałęzi kasztana- Człowiek, któ- 
ry go obserwował nie umiał sobie zdać 
sprawy z tego, co się stało. Przed 
chwilą Widział ' Rennera na drugiej 
stronie chodnika, a teraz stracił go z 
gozu: W. ciszy. ulicy: rozległ się stłu- 
miony, jednak dość ostry Świst. 

Trzej ludzie, stojący na dwuch ro- 
gach przyspieszyli kroku. Ten, który 
Śledził Rennera widocznie wyjaśniał 
im co sie stało, gdyż wszyscy czterej 
poczęli się rozglądać i jakby szukali 
człowieka, który zniknął im z oczu, 

Renner słyszał wyraźnie ostatnie 
decydujące zdanie: 

— Zostaniemy tutaj, 
Pod ziemię się nie zapadł. 

Przeszli na drugą stronę i czekali: 

Sytuacja była nie do pozazdroszcze- 
mia. Najwyżej za dwie godziny zacznie 
dnieć. Kto dłużej wytrwa. on na drze- 
wie, czy oni pod drzewami? 

Po krótkim namyśle Renner posta- 


poczekamy. 


Renner nabrał przeświadczenia, że jest | nowił nie dopuścić do tego rodzaju pró- 


otoczony przez czterech wrogów; 
wrogów wogóle miał Renner licznych. 
Mokry Rudolf, a zwłaszcza jego mał- 
żonka, odgrażała się po melinach, że 
porachuje kości człowiekowi, który 
przyczynił się do osadzenia jej męża w 
włęzieniu. Ostatnio, nikt 
właśnie Renner był tym, który ustalti, 
że Walter Medyk sfałszował orzecze- 
nie profesora N., na skutek którego Ela 
została umieszczona w domu obłąkanych 
Zarówno Mokry Rudoff jak | Walter 
Medyk nie byli ludźmi przebierałącymi 
w środkach, a o tem, że ich zwolenni- 
cy lub oni sami, gdy bili, bH dokładnie 
| przeważnie tak, że ofiara wychodzi- 
ła z ich rąk zaledwie z isklerką życia, 
o tem wiedział Renner doskonałe. 

Trzeba było działać  łaknalprędzej, 

Renner dostrzegł wysokie żelazne 
sztachety małego ogródka, okalające- 
go jakiś zamożniełszy dom. Sztachety 
były za wysokie, by przedostać się na 
drugą stronę tak szybko, by przeŚla= 
dowcy nie zdążyli go dopaść. 

Bardzo wolno, począł słę Renner 
posuwać naprzód. szrkając miełsca o- 


cienionego. Drzewa były o tel luż po-j 


rze nawpół pozbawione liści, Latarnie 
uliczne paliły się jasno. Trudno było 
znaleźć wmeke lub ukryć ste pod drze- 
wem w ten sposób, by choć na kilka 
sekund być niespostrzeżonym. 
Wreszcie Renner >"=ln=ł sis pod 
rozłożystym kasztanem. Kaszian stał 


| 


a|by cierpliwości. Trzeba było działać, 


Jego prześladowcy, jakby czuli, że 


niż zwykle, ale i ten zwali się jak pod- 
cięte częściowo drzewo, które padając 
łamie ostatnie, nienadpiłowane części 
swego własnego pnia. Tak jednak. „się 
nie stało. Po raz pierwszy w ciągu ca- 
lej walki z ust Rennera wydobyła się 
uwaga: 


— Masz żelazną szczękę i żelazny 


Heb, bracie, ale to ci nic nie pomoże, — 


i równocześnie Renner obsypywał na“ 
poły oszołomionego przeciwnika gradem 
krótkich ciosów sierpowych. 

Ku jego zdumieniu tamten, jak zawo 
dowy bokser, przykrył twarz dłońmi a 
pierś i brzuch ramionami, i w pozycji 
skulonej czekał aż minie ten huyragano- 
wy atak. 

Renner przekonał się, że ma do czy* 
nienia z przeciwnikiem, którego tak ła- 
two nie pokona. Tymczasem trzej po' 
waleni poczęli przychodzić powoli do sie 
bie. W ostatniej pasji | desperacji, wie- 
dząc, że sytuacja na nowo staje się groź 
na, że za chwilę będzie znów miał do 
czynienia z czterema przeciwnikami, 
Renner szukał drogi dla swej pięści. 

I wówczas stała się rzecz zupełnie 


Renner musi znajdować się na jednem | nieoczekiwana. 


z szerokich drzew alei. Chodzili od 


Mocno przezeń zbity przeciwnik, jak 


drzewa do drzewa i zadzierali głowy. j VY znajdował się na ringu bokserskim, 


Ale na drzewach jasno oświetlonych 


inny tylko; nie dostrzegli go, na tym zaś kaszta- 


nie, na którym się skrył, nie mogli go 
dostrzec. 

Renner, jak pantera gotowa do sko- 
ku, przyczaił się możliwie nisko. Cze- 
kał okazji, by przejść do ataku, 

Po chwili nadszedł moment odpo- 

i. 

Dwaj ludzie zbliżyli się do drzewa 
w ten sposób, że znaleźli się prawie u 
lego pnia. W tej samej chwili Renner 
zawisł na ramionach | jednem szarp- 
nięciem rozkołysał całe swe ciało w 
ten sposób, że obiema nogami dosięg- 
nal dwuch ze swych czterech wrogów. 

Kopnięcie było nłezwykle silne. Ca- 
ły ciężar cłała leżał w tym cłosie. Je- 
den z napastników rmał jak dhugi na 
twarz, drugi, trafiony w bok, zatoczył 
słę, uderzył o drzewo i padł na wznak, 

Cała ta scena rozegrała się w ciągu 
najwyżej łednej sekundy a była tak ci- 
cha, że dwaj hidzie odlegli o kilka kro- 
ków od swych towarzyszy nie dosły- 
szeli niczego- 

Rennėr skorzystał z okazii, że był 
wolny i lekko zeskoczył na ziemię. 

W tej samej chwili jeden z tamtych 
obejrzał się. Spostrzegł co się stało t 


podniósł rękę. Według zwyczajów bok- 
serskich gest ten oznaczał, że się pod- 
daje. 

Ruchowi temu towarzyszyły zreszta 
i słowa: 

— Dosyć. Jestem pokonany. 

Renner, przyzwyczajonw do rzetel* 
nej walki, przerwał serię ciosów. Ttze- 
ba było starać się jaknajprędzej jst 
z pola walki: Wolno mu było sobie na 
to pozwolić, był bówiem zwycięzcą. 

Nie uszedł dwuch kroków, gdy usły= 
szał za sobą ciężkie sapania, 

— pomóż mi pan, — mówił człowiek, 
który robił wrażenie boksera, — pój- 
dziemy razem. Renner odwrócił się | 
mocną dłonią sehwycił chiviejącego. się 
jeszcze ciągle i tylko napół przytomne* 
go człowieka. Rener schwycił podbró- 
dek swego doniedawna przeciwnika w 
obie ręce i począł silnie obracać mu glo- 
wę. Był to jedyny w tym wypadku Śro 
dek, jakim dysponował Renner z tych, 
które mogły doprowadzić do całkowitej 
przytomności oszołomionego po celnym 
ciosie bokserskim. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Kwiaty, które przynoszą Śmierć... 


Zdobycie orchidei okupić trzeba często życiem lub zdrowiem jcisższy o żelaza 123 razy dobn do 


Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
najpiękniejsze okazy roślin znajdują się 
w strefie podzwrotnikowej, w nieprze- 
bytych lasach dziewiczych, dżunglach i 
na wyspach południowych. 

Poto, aby zbadać tajemnice niezna- 
nych krajów, nowe, nieznane dotych- 
czas okazy świata roślinnego, wielu już 
badaczy i uczonych narażało życie | 
zdrowie, 

Do najciekawszych | najbardziej po- 
szukiwanych kwiatów należą orchidee, 
występujące w  najróżnorodniejszych 
odmianach. Zarazem kwiat ten należy 
do najniebezpiecznielszych zdobyczy ze 
względu na warunki, w których się roz- 
wija. Pomimo to posiada wielu miłoś- 
ników, którzy narażają się na niebezpie- 
ozeństwo, aby zdobyć nowe odmiany te- 
go pięknego, egzotycznego kwiatu. 

W dziedzinie poszukiwania orchidej 
najbardzie! zasłynął swą niezwykłą od- 
wagą kapitan Kingdovm-Ward, który 
niedawno na temat swych przygód wy- 
głosi! ciekawy odczyt na wystawie or- 
chidej, urządzonej przez angielskie to- 
warzystwo hodowców kwiatów. — Ro- 
yal Horti — cultural Society. 


Nafpiękniejszą wyspą kwiatową jest 
rajski Madagaskar. Zwiedza ją tysiące 
przyrodników, aby w nieznanych do- 
tychczas je! lasach i błotach odkryć mo” 
we odmiany tego pięknego 1 rzadkiego 
kwiatu. Na odważnych badaczy na każ- 
dym kroku czyha Śmierć i choroba, 


Znana jest Historja o ośmiu uczo- 
mych, kiórzy spotkali się w jednym ho- 
tolu w Tananasiwie i umówili się, że 
wykorzystają wspólnie ewentualnie 0- 
siagnięte zdobycze. Każdy z nich miał 
zwiedzić część kraju, wyznaczoną mu 
na mocy wspólnej umowy. 


Prolektowano spotkanie się po ośmiu 

tygodniach. Minął jednak rok, a żaden 
z uczonych nie wrócił jeszcze do miasta. 
Po jakimś czasie zjawił się jeden z oś- 
miu, lecz na noszach przeniesiono go do 
szpitala. Mijając hotel, ciężko chory 
dowiadywał się o los swoich towarzy- 
szy: żaden nle wrócił I zaginął o nich 
wszelki ślad. 
„, Pytając o kolegów uczony ów zmarł, 
dowiedziawszy się o tragicznym końcu 
swych współtowarzyszy.  Jadowite 
węże, drapieżne zwierzęta, wroga lud- 
ność tubylcza | złośliwe owady wszyst- 
ko to stanowi kompleks przeszkód, któ- 
re chronią piękne kwiaty przed niszczą” 
cą ręką poszukiwaczy. 


Wypadek ten nie stanowi odosob- 
nionega faktu, gdyż liczni przyrodnicy 
w poszukiwaniu pięknych kwiatów zło- 
żyć im musieli daninę swego życia, a 
nikt ze zwolenników tych wspaniałych 
cieplarnianych roślin nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jak drogo okupione zo- 
stało ich posiadanie. 


Kapitan Ward należy do szczęśliwych 


wybrańców, którzy „pokonali wszystkie 
trudności, a kraje Zachodu zawdzięcza- 


ją mu odkrycie większości roślin strefy 
podzwrotnikowej. 

Przy poszukiwaniu orchidej na wy- 
żynach Tybetu odkrył on mak błękitny, 
o istnieniu którego nie wiedziano wcale: 
Odkrycie to odrazu przyniosło mu roz- 
głos w sterach uczonych i hodowców 
kwiatów. 

Kapitanowi Wardowi zawdzięczamy 
również odkrycie zgórą trzystu gatun- 
ków rododendronów. Wspólnie z dru- 
gim jeszcze przyrodnikiem, Jerzym Fo- 
rest ustalili oni pięćset odmian tych kwit 
nących krzewów. 

W wykładzie swym kapitan Ward 
podał wiele szczegółów o wysiłkach, 
trudach 1 nieszczęściach prześladują- 


cych ludzi tego fachu. Jeden z jego ko- 
legów, który z wyprawą, złożoną z 12 
tubylców, wyruszył w bagna Madagas- 
karu, nigdy z nich nie powrócił. Po dłu- 
gim czasie dopiero dowiedziano się od 
jednego z uczestników wyprawy, co się 
z nim stało. 

Pod wpływem alkoholu krajowiec 
ten wyznał, że znudziła się mu i jego to- 
warzyszom uciążliwa droga podczas u- 
pałów. Nocą więc obłali kierownika 
wyprawy naftą i spalili go żywcem. 
ostatniego postoju nieszcześliwy podróż 
nik zdążył jeszcze przysłać skrzynecz- 
kę nowoodkrytych orchidej, stanowią- 
cych ostatnie jego pozdrowienie z głębi 
dziewiczych lasów. 


Osm, najtwardszy metal 
znajduje się w górach uraiskich 


Najcięższym metalem, według naj- 
nowszych odkryć jest osm. Jest on 
dwa razy cięższy od ołowiu, trzy razy 


metalu, ma niebieskawy kolor; daje kry- 
ształy o wiele twardsze niż szkło. 
Dziwna ta substancja odkryta zosta- 
ła w roku 1804 przez angielskiego u- 
czonego im. Tennante. Dowiódł on, że 
jest najmniej topliwym i prawdopodob- 
nie też najmniej lotnym z metali. 
Kawałka nie rozpuszcza się w žad- 
nym kwasie. Nazwę swoją-zawdzięcza 
swemu przejmującemu zapachowi jaki 
wydziela przy utlenianiu. Osm należy 


Z|do grupy metali spotykanych przeważ- 


nie razem z platyną. Jest bardzo drogi. 

Używano go dawniej do fabrykacji 
włókien do lamp elektrycznych, Znajdue 
je się on w niewielkich zresztą ilościach 
w górach Uralskich i w Brazylit. 


Najsłynniejszy adwokat w spódnicy 


obrońcą przed międzynarodowym trybunałem w Hadze 


| © Przedewszystkiem, ponieważ tytułu+,dzenia wielce skomplikowanego proce- 


(x) Najsłynniejszą adwokatką doby 


ostatniej jest pani mecenas Belller-Du- ją ją „mecenasem“ wielu klijentów nie 
ray, której wystąpienia przed między- wie do ostatniej chwili, że tym słynnym 
narodowym trybunałem w Hadze zys- mecenasem jest kobieta I to nawet wzglę 


kały wielki rozgłos. Pani Beiller-Duray, 
opowiada wielce ciekawe rzeczy o swej 
karjerze. 


dnie młoda kobieta. 
Pewnego razu bogaty holender, szu- 
‘kat zastępcy prawnego do przeprowa- 


Zegar, który jest arcydziełem techniki 


umieszczony będzie na wieży katedry w Messynie 


(z) Wybudowana w 1160 roku sławna 
katedra mesyńska, poważnie uszkodzo- 


na w czasie strasznego trzęsienia ziemi | 


w 1908 roku, które pociągnęło za sobą 
100.000 ofiar w ludziach, posiadała prze 
iękny zegar automatyczny, 

p Z iestywy biskupa Mesyny, Ange- 
lo Paillo, postanowiono przed paru laty 
nabyć na miejsce zniszczonego, nowy 
zegar. Niezbędne na ten cel środki ze- 
brano drogą Sani AR N S 
nia arańczy i oto przed czterema 

ty, RYSY zakład zegarmistrzowski w 
Strasburgu, należący do braci Ungere- 
rów, otrzymał zamówienie na wykona- 
nie zegara dla katedry, którego rozmiar 


i precyzyjność przewyższać miały 
wszystkie istniejące dotąd automatyczne 
zegary. 


Budowa zegara trwała 3 lata, przy- 

czem tragiczny los sprawił, że 72-letni 

Ungerer, konstruktor największe- 

go zegara na świecie, zmarł w swej pra* 

cowni na udar serca na parę dni przed 
zakończeniem swej żmudnej pracy. 


zegar ma 30 metrów wysokości. Mecha- 
nizm jego wbudowany będzie do specjal 
nej wieży o wysokości 50 metrów. Nad 
drzwiami wejściowemi do tej wieży, 
umieszczono wieczny kalendarz, wska- 
zujący święta kościelne. Nad kalenda- 
rzem zaś mieści się planetarjusz o śred- 
nicy 5 metrów, wskazujący obok starych 
planet, jak Merkury, Wenera, Ziemia i 
td. także odkrytą ostatnio dziewiątą 


Jak $fiaw przyjmuje gości? 


„Znakomity pisarz nie grzeszy gościnnością 


(z) Bernard Staw miał ostatnio na- 
stępujące zabawne wydarzenie: 

Wielki satyryk angielski nie cieszy 
się sławą gościnnego gospodarza i bar- 
dzo wiele osób, pragnących zobaczyć 
słynnego autora, niejednokrotnie zmu- 
szonych jest wracać od progu jego mie- 
szkania, nie osiągnąwszy celu, _ 

Dlatego też serce pewnej młodej miss 
angielskiej, młodocianej autorki przepeł* 
miła zrozumiała duma, kiedy Bernard 
Shaw wyraził gotowość przyjęcia jej w 
swoim domu. 

W wyznaczonym dniu młoda autor- 
ka z biciem serca udała się z wizytą do 
swego starszego kolegi. W salonie za- 
stala ku swemu wielkiemu zmartwieniu 
kilka jeszcze ósób. Początkowe nieza- 
dowo 


gdy młoda miss 
sobie, iż obecność innych 
cie jej upragniony roz- 


sca uczuciu zazdrości, 
ni Ż 


tpizytć 
gości i 


istąpiło jednak po chwili miej | 


głos, 
Bernard Shaw był tego dnia w wy- 


śmienitym humorze i ujął gościa swą niej 


zwykłą uprzejmością i zachwycał się 
jej talentem, urodą, postawą, wyczyna- 
mi sportowemi itd. 

Uszczęśliwiona temi niezwykłemi wy 
nurzeniami wielkiego Shawa młoda miss 
rumieniła się ze wzruszenia j wreszcie, 
gdy Bernard Shaw zatrzymał się na 
chwilę powiedziała: „Jestem panu nie- 
zmiernie wdzięczna za wyrazy uznania 
i bardzo żałuję, że nie mogę odwdzię- 
czyć się panu tem samem“, 

Na to Shaw odpar? z uśmiechem. „To 


"nie jest bynajmniej trudne. Niech pani 


Tze tak samo jak ia, I będzieniy skwito- 
wani", 


Usłyszawszy te słowa, młodą autor- 


ka ni iż w salonie 
uprzi la jeszcze 
innych gości, 


planetę — Plutona. Z kolei pod plane- 
łarjuszem umocowany jest obracający 
się powoli dysk księżyca o 1,2 metra 
średnicy. Część dysku pomalowana jest 
na kolor czarny, część na kolor złoty. 
Przy obracaniu się dysku, różnica zabar 
wienia wskazuje fazy księżyca. 

Na głównej fasadzie wieży, posiada- 
jącej 7 pięter wysokości, znajduje się sze 
reg poruszających się figur. I tak n sa- 
mej góry — symbol prowincji mesyń- 
skiej — lew zev sztandarem w łapach, 
wysokości 6,5 mtr. Codziennie w połu- 
dnie lew ten, wymachując sztandarem w 
prawo i w lewo, ryczy tak głośno, iż 
ryk ten rozlega się donośnie w promie: 
niu wielu kilometrów. Pod lwem umiesz- 
czono koguta, który o oznaczonej porze 
pieje trzykrotnie, machając skrzydłami, 

Po obu stronach koguta stoją dwie 
dziewice — Dina -i Clarenza, które w 
1182 roku uratowały Mesynę od zburze- 
nia. Co kwadrans Sha dziewice uderza- 
ją młotem w dzwony. Poniżej przesuwa 


Na następnem piętrze, poruszające się, 
figury rzeźbione grają misterjum. Jesz- ' 
cze niżej mieści się model kościoła, nad 
którym codziennie w południe pr 
je gołąb, machając automatycznie skrzy | 
dełkami. W jednem z najniższych pięter 
automat ukazuje 7 starożytnych h 
przejeżdżających w karocach, a syml 
lizujących 7 dni w tygodniu, 

Należy wreszcie wspomnieć o cyfer- 
blacie zegara, umieszczonym na samym 
wierzchołku wieży, mającym 3 metry | 
średnicy. 

Uroczyste poświęcenie zegara odbę- 
dzie. się dnia 15 sierpnia, Mechanizm te- 
go automatycznego arcydzieła składa się 
z 50-ciu przeważnie bardzo skompliko- 
wanych automatów, uruchamianych za 
pomocą elektryczności, 


TUTARSAN E PE ZZOZ TE. 
ETEEFITETEETYTEM 


| Królowi angielskiemu 
nie wolno lecieć samolotem 


(sb) Pewna fabryka samolotów w 
|Anglji wyprodukowała ostatnio luksu- 
{sowy samolot, który następnie podaro- ; 
wałą królewskiej parze angielskiej. Za- 
równo król i królowa przyjęli ten po-| 
darunek i samolot przypadł im do gustu. , 

Oświadczyli oni jednak fabryce sa-, 
molotów, że nie mogą skorzystać z te- 
go podarunku, ponieważ nie wolno im 
latać. 

Jak się okazuje, istnieje specialna u- 
stawa, zabraniająca królewskiej parze 
t angiels dokony wania przelotów. 


i ja, ilustrująca historję miasta. 
Przeznaczony dla katedry mesyńskiej NA ZS ACE Orig arasta d 


su przed międzynarodowym trybuna- 
łem. Polecono mu mecenasa Beiller Du 
ray. Gdy interesant został wprowadzo* 
ny do gabinetu, Zapytał siedzącej tam 
adwokatki, czy może mówić z mecena- 
sem Beiller Duray, adwokatka odpowie- 
działa mu, że to ona jest nią właśnie. — 
Słysząc to holender krzyknął oburzony: 
„Jakto, kobieta ma prowadzić mój pro- 
ces o miljonowe sumy?... I to jeszcze 
młoda kobieta? To chyba niemożliwe...“ 
I wyszedł mocno oburzony, aby po kil- 
ku dniach... wrócić. 

Mecenas Beiller Duray wsławiła się 
ciekawym procesem, który niedawno 
dopiero skończył się w Hadze, Pewien 
francuski profesor, nauczyciel języków, 
bawił w Anglii. Był to człowiek choro= 
wity, któremu lekarze polecili urządzać 
dalekie spacery, Pewnego razu, profe- 
sor nieświadomie zupełnie skierował się 
w stronę, w której jeszcze nigdy nie był. 
Jak się okazało, był to teren wojskowy. 
"Właściwie na terenie tym znajdowała 
się tylko kilka szybów wiertniczych, 
skąd czerpano ropę. Mimo to profesora 
aresztowano pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa, 

Żona profesora, która mieszkała sta- 

le w Paryżu zaniepokojona została bra- 
kiem wiadomości od meża. Na listy 1 
depesze nie było żadnej odpowiedzi. — 
Zrozpaczona brakiem odpowiedzi udała 
się do angielskiego konsula z prośbą o 
powiadomienie jej co się stało z mężem. 
A otrzymała jednak żadnej odpowie- 
zi. 
Profesor znikł bez śladu. 
Wówczas zwróciła się ona do fran- 
cuskiego ministerstwa spraw zagranicz* 
nych, które w porozumieniu ze swemi 
placówkami, konsularnemi w Anglii 
wszczęły energiczne starania o odnale- 
zienie zaginionego. 

Udało się wreszcie ustalić, że profe- 
sor, który stale mieszkał w Erzerum, 
wyszedł na spącer i więcej nie wrócił. 
Później dopiero okazało się, że został on 
oskarżony o szpiegostwo i wywieziony 
niewiadomo dokąd. 

Władze francuskie wszczęły stara- 
nia i u rządu angielskiego celem nrzy- 
Śpieszenia dochodzeń i zarządzenia roz- 
prawy, któraby wykazała winę czy nie- 
winność oskarżonego. Tymczasem do 
rozprawy wogóle nie doszło i władze 
angielskie postanowiły zwolnić profeso- 
ra, który po tei przygodzie chory i zła- 
miany wrócił do Francji. 

Chorowity człowiek po długotrwa- 
łem pobycie w więzieniu w fatalnych 
warunkach sanitarnych, na które na- 
wet nie mógł poskarżyć, gdyż nie chcia* 
no mu udzielić zezwolenia na porozumie 
nie się z własnym konsulem. sykrótce 
po powrocie do ojczyzny zmarł. 

Pozostała po nim wdowa ta 
rząd angielski, domagając się w ecia 
procesu rehabilitacyjnego i przyznania 
jei odszkodowania, Rozprawa odhvła 
się w międzynarodowym trybu Ww 
Hadze, a sprawę wdowy nopierałn ad- 
wokatka Bailler Duray, Proces wygra- 
ła wdowa. której rząd angielski przy- 
znał miesięczną rente 
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MIĘDZY DWIEMA BRAMKAMI 


Ruch piłkarski na boiskach krakowskich 


Nowowiejski — Rakowiczanka 1:1 (1:1). slanu, Wnęk 2 dla Orląt. Sędzia p. dr. 
Gra obu zespołów zacięta, lecz w|ustgarten. 
dozwolonych ramach, Tak Rakowiczan| Łobzowianka — Jutrzenka 7:2 (4:0). 


pp. Lieberman i Kochanek, 
Wolanka — Warna 3:0 (1:0). 
Mecz przerwany na 5 minut prze 


Garbarnia gra dziś 
z Czarnymi 

W dniu dzisiejszym na boisku Gar- 
barni odbędzie się mecz o mistrzostwo 
Ligi. Przeciwnikiem gospodarzy będzie 
zespół lwowskich Czarnych. Mimo po- 
|rażki z Podgórzem, Czarni zaprezento- 
wali się z jaknailepszej strony. Znane 


ka jak i Nowowiejski zaprzepaścili sze- ; 


Zasłużone zwycięstwo silnej fizycznie 


teg murowanych pozycyj. Bramki strze- Łobzowianki nad ambitnie lecz bez 


końcem z powodu odgrażania się graczy nazwiska zawodników wchodzących w 


| Warny sędziemu, z których 3-ch a to: skłąd drużyny a to: Żurkowski, Kas- 


lili dla Nowowiejskiego Szabik, dla Ra-|szczęścia walczącą Jutrzenką. Dobrze Pachnera, Musiała i Gregorczyka usunął przak, Czyżewski i Chmielowski mó- 


kowiczanki Janczyk. Sędziował b. do- |zaprezentowali się Grabowski i Szew- z boiska za niesłychanie brutalną grę. 


brze p. Mermelstein, 


Hagibor — Ż. T. S. 1:0 (1:9), | 
Z tidem uzyskane zwycięstwo ze 
strzału Schmalholza. ŻTS dysponowany i 


posiadał przewagę nie mogąc się jednak trzenki punkt zdobył Ogorek i 1 „samo- į 


zdobyć na skuteczny strzał. 
p: Landesdorfer, 


Siła — Czarni 2:2 (1:0). 

Mecz na niskim poziomie na skutek 
osłabionego składu Czarnych grających 
z 5 rezerwowymi oraz słabej kondycyj- 
mie Siły. Graczami bijającymi się | 
ponad przeciętność byli: êr i Czapla 
z rnych oraz Weintraub z Siły, | 

Punkty uzyskali: Neuberger i Wojtas 
dla Czarnych, Weintraub 2 dla. Siły. — 
Sędziował p. Mgr. Kenigsberg dobrze. 


ka — Hakoah 3:0 w, 0, 

Na skutek spóźnienia się drużyny Ha | 
koahu, sędzia p. Schneider odświzdał 
walcover. Towarzyskie zawody dały 
wynik 11:0 (3:0). Bramkami podzielili 
się: Zelisko 4, Urban 2, Boksa 2 oraz 
Wilczyński, Skalski i Zdzisek po 1. 


Nadwiślan — Orlęta 7:2 (3:2). 

_„Nadwiślan wybitnie przewyższał prze- 
ciwnika walorami technicznemi i dys- 
pozycją strzałową. 

* Drużyna Orląt" przechodzi” óbećńfe | 
kryzys, po stracie kilku czołowych! 
Ech zawodników. Strzelcami bramek | 
byli: Domagała 3 i Korbas 4 dla Nadwi- 


Sędziował 


czyk u zwycięzców, w Jutrzence jedynie 


Ogorek. 

Bramki dla Łobzowianki A ze 
strzałów Grabowskiego 4, limczyka, 
Szewczyka i Pieczalskiego. Dla Ju- 


bójcza”, 
Funkcje sędziów pełnili na zmianę: 


Zespół Warny zasługuje na jak najostrzej 
sze potępienie, wprowadzając do- my e- 
lementy zdziczenia i brutalności. Nie- 
wątpliwie władze piłkarskie położą kres 
stale powtarzającym się wykroczeniom. 

Bramki dla Wolanki zdobyli: Konik, 
' Masny i Dzieża, Sędziował jak zwykle 
dobrze p. Schimscheimer. 


Echa. Ł 
Jeden z sędziów autowych nie chcąc 

się widocznie męczyć, stał dosłownie 

przez dały okres meczu w jednym miej 


ciwy publiczności, gdyż sędzia główny 
p. Marczewski nie mając pomocy, wy- 
dawał stale mylne orzeczenia. 

+: 


n 
W 28 min. przed pauzą lewy skrzy 
| dłowy Czarnych Sadłowski kopnął bru 
talnie Brożka idącego bez piłki. Spo- 
wodowało to oburzenie publiczności, 
przyczem kilku bardziej agresywnych 
osobników, wybiegło na boisko, co 
znów spowodowało interwencję po- 
hcji. s 
-- Gromkie brawa otrzymywała raz po 
raz'prawa strona ataku Podgórza, prze 
prowadza jąca - efektowne «pociągnięcia. 


Jeszcze 
o pamiętnym meczu 
Wisła—Podgórze 


W związku z artykułem naszym pod 
tyt. „Przekupstwo kwitnie w druży- 
nach ligowych" nadsyła nam inż Kraut- 
wirt następujące wyjaśnienie: 

„Od marca b. r. przestałem być nie- 
tylko członkiem zarządu K. S. Podgó- 
rza, ale wogóle członkiem K., S. Pod- 
górze”, 

Inż. Krantwirt. 

Oświadczenie powyższe jest nie- 
zmiernie charakterystyczne, albowiem 
ani jednem słowem p. inż. Krafitwirt nie 
zaprzecza podniesionym w artykule na 
szym faktom, a mianowicie, że widział 
Koczwarę w stanie nietrzeźwym, a tyl- 
ko stwierdza p. inż. Krautwirt, że prze- 
stał być członkiem zarządu K. S. Pod- 
górze. 


Na marginesie tej sprawy dodajemy, 
iż T. S, Wisła w swoim organie klubo- 
wym „IL K. C.“ zapowiedziało skargę 
sądową przeciwko nam o oszczerstwo. 
Na skargę tę czekamy z niecierpliwoś- 
cią. a obawiamy się tylko, aby Wisła w 
międzyczasie nie rozmyśliła się. Była- 
by bowiem wtedy niepowetowana Szko 
da, tem większa, że zebraliśmy w tych 
dniach nowy, ciekawy materjał, doty- 
czący meczu Wisły z Podgórzem, któ- 


Zazwyczaj inicjatorem tychże był Ka- 
sina, 


scu. Wywoływało to raz po raz sprze- |2:0). 


Echa zawodów piłkarskich 


Czearmi-Podsżórze i QOisza—Naprzóci 


Podczas przerwy meczu Naprzód— 
Olsza wypuścili ślązacy 2 gołębie, ma- 
jące ich sympatykom obwieścić wynik 
do pauzy. (Stan do przerwy opiewał— 

as = 

Skrzydłowi Naprzodu Kaczmarczyk 
i Piec imponowali pięknemi biegami 
oraz centrami. oddawanemi nawet z nie 
zwykle trudnych pozycji. 

O 
O 


Nastula środkowy napastnik Naprzo- 
du odznaczał się niezwykłą pracowitoś- 
cią idąc nawet na stracone piłki. Z jed- 
nej takiej sytuacji padła 4-ta bramka. 

.. 


n 

Kammer środkowy napastnik Olszy 
próbował „bra“ przeciwnika “tričkami 
technicznemi, jednak nie w ciemię bici 
ślązacy unicestwili go, przez pilne :0b- 
stawienie. 


Walasiewiczówna dwukrotnie pokonana 


przez holenderke Schurman. 


Bruksella, 13 sierpnia. 
(Telef. własny). 
Międzynarodowe zawody lekkoatle- 


tyczne odbyły się tutaj z udziałem 
dwuch polek: Waisówny i. Walasiewi- 
czówny. 


Zawody dzisiejsze przyniosły naszym 
rodaczkom szereg cennych zwycięstw, 
lecz również i nieoczekiwane porażki, 

Wajsówna wygrała konkurencję w 
rzucie dyskiem, osiągając piękny wynik 
42,90 mtr., w rzucie kulą osiągnęła 11.46 
mtr, w rzucie oszczepem zajęła trzecie 
miejsce, osiągając wynik 30.55 mtr. 
Pierwsze miejsce w rzucie oszczepem 
zajęła angielka Decock, osiągając wy- 
nik 32.16 mtr. 

Walasiewiczówna startowała ze 
zmiennem szczęściem. Przegrała biegi 
na 100 i 200 mtr., przybiegając do mety 


w tym samym czasie co i zwyciężczyni 
holenderka. Schurmann, w obu biegach 
w czasie 11,9 i 24,05 sekund. 

Walasiewiczówna wygrała zato bieg 
na 800 mtr., w czasie 2 min. i 26 sekund, 
przed angielką Christmas. 

Ponadto Walasiewiczówna zdobyła 
moralne zwycięstwo w skoku wdal, uzy 
skując poza konkursem wyniki 550 cm. 
Pierwsze miejsce w skoku wdal zajęła 
angielka Hiscook, uzyskując jednak tyl- 
ko 525 cm. 

Pozatem Wajsówna startowała w 
skoku wzwyż, odpadając przy wysoko- 
ści 140 cm. 

Zawody w konkurencjach były świet 
nie obesłane. Holandja, Francia i An- 
glia wysłały na zawody pełne składy o- 
limpijskie. Startowało około 50 najlep” 
szych zawodniczek. 


Mistrzostwa pływackie Polski. 


Wyniki pierwszego dnia zawodów. 


Pierwszy dzień mistrzostw pływac- 
kich Polski sprowadził mimo deszczo- 
wej pogody dość dużo publiczności. 

Poziom zawodów był naogół wy- 


gólnych konkurencjach zajęli: 
400 metrów stylem dowolnym Kot 
Pogoń 6,07,2. 


200 metrów styl dowolny Bocheń- 


ry chcielibyśmy na sali sądowej przed- |równany, naturalnie jednak pewna dys-|ski 2,27,5. 


stawić. A więc czekamy... 


Dwa mecze 


o wejście do ligi waterpolowej 


proporcja istniała, ale tylko u takich pły 
waków jak Bocheński i Karliczek. Na 
starcie zjawili się dobrzy jakościowo 
zawodnicy, niemniej jednak poszczegól- 
ne konkurencje były obsadzone ilościo- 
wo, przyczem podkreślić należy, że naj- 


Odbyły się onegdaj w Bielsku cie- | liczniej przybyli warszawiacy, a to A. 
kawe zawody pływackie o wejście do|Z. S. i Legja, poczęści również EKS z 
Ligi waterpolowej. I tak Unia (Poznań) Katowic, który obsadzony był tylko bie 
spotkała się z Pogonią katowicką, któ-|gami męskiemi, podobnie zresztą jak i 
rą pokonała w stosunku 7:1 (2:0), zaś|Giszkowiec, 
dnia następnego zawody BBSV z Unią Natomiast Kraków wypadł wręcz 
przy stanie 2:0 (1:0) zostały przerwane |kompromitująco, obsadzając mistrzo- 
i mecz unieważniony, a to z tego powo-|stwą tylko jednym zawodnikiem Ruper- | 
du, że w BBSV grał jeden gracz z Po- |tem. 
goni katowickiej. Organizacja zawodów sprawna 

szybka. Pierwsze miejsca w poszeze:! 


100 metrów dla pań Friczówna 1,38,2 

100 metrów stylem klasycznym Sta- 
nek Unia 1,31,2. 

200 metrów stylem klasycznym Po- 
lak 3,05,5. 

100 metrów stylem dowolnym Kro- 
tochwila 1,21,8. 

100 metrów stylem dowolnym Bo- 
cheński 1,02,8. 

3X100 sztafeta Pogoń 4,12,2. 
4X200 EKS 10,42,2. 
gólna punktacja przedstawia się na- 
stępniąco: AZS 78, Klub pływacki Sie- 
mianow S Katowice 54, Giszo- 
wiec 42 a 41. Delfin 23, Hakoah 19, 

a ia 15, Pogoń 5, AZS Poznań 3. 
wy klub pływacki 2, Unja 1. 


jwią za siebie. Również i Garbarnia wy- 
jstąpi w swym pełnym składzie. A za- 
item należy się spodziewać gry cieka- 
wej. Początek zawodów o godzinie 17 
po południu na boisku Garbarni. 


Rewanżowe spotkanie 
Naprzód— Olsza 

Dziś wyjeżdża Olsza krakowska na 
rewanżowe zawody o wejście do Ligi 
do Lipin, gdzie spotka się z Naprzodem. 
Jest pewnem, że jeżeli krakowianie tak 
będą grać jak na niedzielnym meczu, to 
z góry można liczyć na przegraną. Zna- 
jąc jednak zawodników Olszy oczeki- 
we należy z ich strony dużego wy- 
sitku. 


Finały mistrzostw 
kolarskich świata. 


W obecności 25.000 widzów rozegra- 
no w Paryżu finały kolarskie o mistrzo- 
stwo świata. 
| Pierwsze miejsce w biegu amato- 
„rów zajął holender, Van Egmond, zaś w 
biegu zawodowców — belg Scherens, 


Nowy rekord w chodzie 


Znany specjalista angielski w cho- 
„dżie, Yfećn, osiągnął nowy rekord w 
"chodzie na szosie, przebywając 50 mil 
w 7 godzin 48 minut 42 sekundy. Po- 
Przedni rekord ustanowiony został w 
roku 1905. 


Dalszy ciąg 


mistrzostw pływackich Polski 


Dziś we wtorek o godzinie 16.10 
rozpoczynają się zawody pływackie © 
mistrzostwo Polski sensacyjną konku- 
rencją, a to 100 m. nawznak dla pań. — 
Wogóle w ostatnim dniu zawodów czę- 
ka nas dużo emocji, albowiem ukształ- 
tuje się ostatecznie tabela punktowa i 
wyłoni się mistrz Polski. Ceny biletów 
b, niskie. 


Pozostałe mecze 
o wejście do Ligi 


W Brześciu: WKS (Wilno)- 4 Dyon 
Samochodów Pancernych 3:2 (2:0). Gra 
równorzędna. Mecz b. zażarty przy- 
niósł nieznaczne zwycięstwo nieco 
szybszemu WKS-owi. Wszystkie trzy 
bramki dla wilnian strzelił doskonale 
dysponowany Zbroja, zaś dla 4 DSP 
Grabczak i Kwarczewski po 1. Sędzia 

A 


p. Badula. 

W Krakowie: Naprzód (Lipiny) — 
Olsza 5:1 (2:0), Naprzód przeważał o 
klasę i wywalczył wysokie zwycięstwo 
bez większego wysiłku. Bramki dla 
Naprzodu zdobyli: Nastula — 4 i Ste- 
faniak 1, dla Olszy obie Michalak, Sę- 
dzia p. Polniaszek. 

„Równem: Hasmonea (Równe) — 
Polonia (Przemyśl) 2:2 (1:1). 


Estonia-Łotwa 2:1 


„(W międzypaństwowych zawodach 
piłkarskich Estonja—Łotwa, w obecno- 
ści 10 tysięcy widzów, żwyciężyła 
Estonia w stosunku 2:1. 


Mecze piłkarskie 
w kraju. 


W meczach piłkarskich rozegranych 
w, dniu wczorajszym w kraju, Lwo” 
wie Hasmonea pokonała Lechię 3:2 i 
Ukraina zremisowała z Resovią jb 
W Warszawie AZS pokonał Makabi 3:2, 
Skoda — Gwiazdę 1:0, Świt — Watt 
4:0 i Skoda — Drukarza 5:04 


Karawana wielbłądów — prastary romantyzm Wschodu — po dzień dzisiejszy 
służył jako środek komunikacyjny i transportowy w krajach wschodnich. 


Rosi, 45-letni ulubieniec ogrodu zoojc 


| Londyn latem nie zamiera. 


Nowy rekord sta 


tku oceanicznego. 


Statek angielski „Empress ot Britain" 
ocean Atlantycki w ciągu 


gicznego w New Jorku, obchodził „ycie w Londynie, w czasie letniej kanikuły, tętni nadal bujnie. Na zdjęciu 


w tych dniach swe urodziny. Wypra-| 
wiono mu je z wielką pompa... 


widzimy ożywiony ruch na ulicy Piccadilly, 


ustanowił nowy rekord, przepływając 
4 dni, 7 godzin i 32 miut, 


miele 


Książę, Yorku, drugi syn króla at 

skiego, wziął w tym roku udział w bie- 

gach uczniów szkoły w. Suiiolk, uzys- 
kując pierwsze miejsce. 


Codzienna noweika „Expressu 
ef pierwszy maż. 


Podczas największego wybuchu gnie- dym razie... I oto pewnego dnia pomyśla 
wu, nagle ujrzał swe odbicie w lustrze. łam o Lucjanie.., 
Patrząc na swą postać w lustrze, nie mo | utajona chęć zaprowadziła mnie przed 


žna się dłużej gniewać. Człowiek docho- bramę domu, który w ciągi ośmiu lat! 


dzi do wniosku, że wygląda w tej sytu- był moim domem. Podniosłam głowę do 
acji bardzo głupio, brzydko i śmiesznie. | góry, obserwując okna pierwszego pię- 


Przypadek, czy może | 


Mały kawałeczek szkła wystarcza, aby 
nastąpiło uspokojenie. 

Wprawdzie Bertrand odwrócił się od. 
lustra, ale stało się to, co się staż mu- 
sialo, — 

Nie mógi już krzyczeć, jak przed'em, 
spuścił wię: tylko głowę i zaczął sobie 
poprawiać krawat. Właściwie lustro po- 
winno było czynić bardziej nizzrozu- 
miałem postępowanie jego żony, gdyż 
odbijała w niem postać bardzo eleganc- 
kiego mężczyzny. Bądź co bądź, wyglą- 
dał ładniej, niż jej pierwszy mąż, 

Lecz ona nie straciła panowania nad 
sobą. Znał tę jej zaletę, gdy była jeszcze 
żoną innego, a on był jej kochankiem. 

Wzruszyła ramionami i rzekła: 

— Dobrze. Przyznaję się, że byłam 
u mego pierwszego męża. Nie jeden raz, 
to się często zdarzało.. To się ciągnie 
oddawńa, mniejwięcej od października. 

— A więc zaledwie w rok po naszym 
ślubie! i 

— Tak, po roku. Wróciliśmy z podró 
ży, podczas której sprzeczaliśmy się czę 
sto wprawdzie nie na serjo, lecz w każ- 


|fra, jak to dawniej czyni i pomyśla- 
łam sobie: 

| — Żaluzje nie są spuszczone. Nie mo 
żna się doprosić Anny, żeby spuszczała 
na noc żaluzje,.. 

| W gabinecie paliło się światło, Lucian 
„pracował. Dozorczyni poznała mnie i 
|ukłoniła się. Przywiłałam się z nią, jak- 
|bym jeszcze mieszkała w tym domu. 

| Po dwuch dniach, Bertrandzie, zno- 
wu tam poszłam. Gdy byłam już' przed 


zawieźć do domu. Do naszego domu, do 
twego kawalerskiego mieszkania, w któ 
rem tak się męczymy, gdyż o mieszka- 
nie teraz trudno, 

| (W kilka dni później przyszłam do Lu- 
sjana. Sądziłam, że przyjmie mnie uprzej 
|mie, gdyż rozstaliśmy się w zupełnej zgo 
dzie. Anna, która otworzyła mi drzwi, 
stanęła jak wryta. 

— Pani przyszła! — krzyknęła głoś- 
zę i pobiegła do gabinetu, — Pani wró- 
cial. 
| — Ależ nie — odparłam — panie 

Lucjanie, lecz chciałam tylko o coś pa- 


| bramą, przywołałam auto i kazałam się| 


na poprosić. 

Po rozwodzie, mówi się do męża per 
„pan'. On był bardzo wzruszony. Pytał, 
czy jestem szczęśliwa. Skłamałam mój 
drogi i powiedziałam „tak”. 

— Ach tak? Więc nie jesteś ze mną 
szczęśliwa? 

Gdybym była szczęśliwa, nie poszła- 
bym do niego. Na poczekaniu wymyśli- 
| łam jakiś fortel, prosząc o zwrot branso- 
letki, której nie zabrałam, a na której 
mi rzekomo bardzo zależy, Dał mi, o co 
prosiłam, ale wydawał mi się bardzo ob- 
cy. Zapytałam, jak mu idzie praca, Ucie- 
szył się bardzo, to mu sprawiło większą 
przyjemność, niż gdybym powiedziała, 
że go jeszcze kocham. 

Pokazał mi kolekcję swych kamieni, 
„które zebrał w ciągu ostatniego lata, Ża 
jłował, że nie przyszłam o dwa dni póź- 
niej, gdyż wtedy mógłby mi pokazać cie 
kawe zdjęcia swoich zbiorów. 
|  —No, jeżeli będę kiedyś przecho- 

dziła, to może., Jeżeli to panu nie prze- 
szkodzi... 

Przerwał mi natychmiast, 

— Mnie przeszkadzać? Ależ Heleno, 
jak ci to mogło wpaść do głowy... 

Odtąd przychodziłam do niego czę- 
sto i czułam się, jak u siebie w domu. 
Razu pewnego prosił, bym zdjęła kape- 
lusz, — Zdjęłam kapelusz i poczułam, że 
jestem znowu żoną geologa. 

Pewnego razu Anna zwróciła się do 
Lucjana i spytała, co mu przygotować 
na obiad. Ponieważ przytem, po- 
dałam jej odpowiednie menu i zakrzątnę 


" Małachowskiego is DABRÓW. 


radomskiej). Ekspozytury lubi 


mskiej lego oddzi: 
tel, 171; SKARŻYSKO, ul. H 


Nr. 16, 


ul. Pijarska 4, Telefony: 165-00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski), 
RZESZÓW, ul. Zamkowa L., 4; KATOWICE, Administracja ul 


A GÓRNICZA, ul. 


atu: Redom. ul. Żeromskiego 30, Równe, 
tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. 


Piastowa 9. tel. 7-17. Redakcja, PI. 
3-go Maia Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom 
Panny Marii Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ, ul. Złota Nr. 14: LUBLIN, ul. Kottatata 5, 

. 8-20 
l Garncarska 3; WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr 
tel. 168; WILNO, ulica Jagiellońska Nr, 8, tel. 15-54; KRYNICA, ulica Kraszewskiego, do m Schwartza. 


Bkspozytury krakowiskiego oddziału: 


tel. 
Maia 285.1 Brześć n B, ul, 3-g0 


dakcla, Bi Wolosci 5. el 24-12: SOSNOWIEC, ul. 
p. rzeptowskiego; SIĄ, ul. 10-go Lutego, tel 
3:48 (Oddział dia województw: lub > O] 


łam się koło gospodarstwa. 

To jest ogromnie przykre dla kobie- 
ty, gdy widzi nieładi zaniedbanie w 
mieszkaniu, które w ciągu tylu lat, do 
niej należało, Sprawdziłam książkę wy- 
datków, wydaliłam leniwego służącego, 
przeliczyłam bieliznę, 

Pewnego razu, będąc w sklepie z fi- 
rankami, pomyślałam, że firanki w stoło 
wym są zniszczone... 

I kazałam posłać do niego nowe H- 
ranki, jakkolwiek- zdaje mi się, że mia- 
łam na myśli firanki w naszym pokoju. 

Przychodziłam tam coraz częściej — 
Anna znów nazywała mnie „panią”. 

_ Lucjan gniewał się na mnie, jak daw- 
niej, 

Nie znesz się wcale na geologji, z to- 
bą można rozmawiać tylko o sukniach, 

Jak dawniej. Na Boże Narodzenie za 
łatwiłam wszelkie sprawunki, Przyszłam 
o godzinie czwartej, dozorczyni powiła- 
la mnie jak dawniej. 

Później, koło rogu wsiadłam do auta, 
żeby się nie spóźnić i wróciłam do cie- 
bie, nie do nas, lecz do ciebiel... 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
Po co tam chodzisz? 

Ciebie, ciebie u niego szukałam! 
Nie rozumiesz. Nazbyt szybko stałeś się 
moim mężem! A ja chciałam, żebyś znów 
był moim kochankiem, jak dawniej!... — 
Gdy wracam od niego do ciebie, mam 
przecież wrażenie że pierwszy pktes na- 
szej miłości jeszcze trwa nadali 

Tłum D- 
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TARNÓW, pl. Kościuszki L. 3; NOWY TĄCZ. 


3 0 Maja 28: 


CZĘSTO- 
lubelskiego wołyńskiego, jego i, ziemi 
Maia_50: KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 

5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. 11. 


Konto P.K. O. „Wydawnietwo Republika, Nr. 68.148 ° 


Prenumerata: 2 kosztami przesyłki pocztowej zł 


3 zr 50 miesiecznie 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo , F. 


RU 


keia 1 Administra 
Tel Redakcji: 


Ogłoszenia: 


Łódź, Piotrkowska 49. 
36-43, 136-44, 159-00, 
CCC 
W tekście 50 gr. 
Ak nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 groszv. najmniejsze 


Tel Administracii: 122-14. 


za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
za słowo 15 groszy, 
zł. 1.20. 


t, redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


